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I. 
RYS HISTORYCZNY PODRÓŻY 


w celu czynienia odkryć przedsiębranych. ' 


Między podróżami umiejętnemi zajmują 
bez wątpienia pićrwsze mićjsce podróże 
przedsiębrane w celu czynienia nowych 
odkryć krajów i ludów nieznanych. W pra- 
wdzie naprowadzają na nowe odkrycia: 
przypadek, wojny, handel i missje, ale pe- 
wnićjsze są podróże przedsiębrane umyśl- 
nie w tym celu. Takie przedsięwzięcia wy- 
magają od podróżnego wytrwałego zdrowia, 
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isil fizycznych, obojętności na trudy i nic- 
dostatek, zdolności do zarobienia w razie 
potrzeby na utrzymanie życia, odwagi i 
przytomności umysłu w śród niebezpie« 
czeństw, zamiłowania przedmiotu podróży, 
znajomości przeszkód i sposobów, aby ich 
zniknąć, bezprzesądnego wzroku, zdatno= 
uci w doświadczaniu iw wiernćm udziela- 
śniu rzeczy widzianych. 

Fenicjanie byli pićrwsi, co podróżowa* 
i dla odkryć w widokach handlowych, 
lub w celu zakładania osad. To samo czy- 
niły ich osady. Ale wiadomości o tych od- 
kryciach, albo były zbyt niepewne, jak 
n.p. o fenicyjskiém okrążeniu Afryki, al- 
bo wyrażane były w obrazach, jak piér- 
wsza żegluga na cieśninie gibraltarskićj, al- 
bo nakoniec zupełnie zaginęły. O ich od- 
kryciach za obrębem morza śródziemnego, 
nie wiele wiemy. Oni wynaleźli wyspę 
Kerne, (Arguin) na brzegach zachodnich 
Afryki, morze czerwone, Maderę i wyspy 
Cynejskie; oni sprowadzali bursztyn, ich 
wyprawy karawanowe do Azji i Afryki 
nadawały im znajomość krajów, jaką dzi- 
siejsi nie moga się poszczycić. Osada Ty- 
ryjska, potężna Kartago, podejmowała jesze 
cze odleglćjsze podróże w celu odkryć, aleza- 
pomniano o nich, a owoce tych przedsięwzięć 
zginęły wraz z narodem. Podróże Greków 
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miały szlachetniéjsze cele niż krew i zło» 
to: usiłowali oni odkrywać dla rozprzestrze- 
nienia krainy umiejętności. Oprócz da* 
wnićjszych podróży Herodota, który wo- 
pow Ao sw ojém trzymał się wiernie dro- 
gi doświadezenia, i oprócz równoczesnych 
podróży Kartagińczyków Hanno i Hi mil- 
ko, pozostał jeszcze opis podróży Skilaxa 
z Karjandy, który żył około czasu wojny 
peloponezkićj. W sto lat późnićj około 300 r, 
przed Er: qchrześcjańską, pićr wszy Pytheas 
z Marsylji zaczął czynić postrzeżenia astrono- 
miczne, aby oznaczyć mićjsc położenie zwię* 
ksza dokladnością: podejmował na północ 2 
podróże, ale z ich opisu pozostały nam tyl- 
koułamki. Py theas postąpił od północy naj- 
dalćj do Thule (Thual znaczy w języku J- 
rów północ )zapewne do Jrlandji,gdzie go naj- 
bardzićj zdziwiły lody, a od strony północno 
wschodnićj najdalćj do Dźwiny, o której 
powiedział, że sięnazywa 'Tanais, i że jak 
kanał łączy morze północne z czarnćm. A- 
rystoteles rozs nereyi naukę o krajach, 
nie tak przez w!asne podróże, jak raczej 
przez wiadomości o wyprawach Alexan- 
dra iprzez opisy, jakie podług swojego 
sposobu widzenia ułożone, przesyłał wiel- 
ki uczeń swojemu nauczycielowi. W krót- 
ce po Śmierci Alexandra, korzystał z ma” 
terjałów od czasów Herodota nagroma- 
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dzanych, Eratosthenes, ale prace jego 
znamy tylko z Strabona, który w 300 lat 
późnićj (w 10 lat po Chr.) zajął się jakby 
nowóm wydaniem w 17 xięg gach pism Era- 
tosthenesa. Od czasu wojen Alexan- 
dra znajomsza była Azja do rzeki Jndus 
i Ganges. a nowe „kraje grecko-macedoń- 
skie uczyniły ją jeszcze bardzićj znana. 
Wojska rzymskie wynagrodziły w o wym 
wieku brak podróży , poświęconych odkry- 
ciom, a pisarze korzystali z opowiadań żoł- 
nierzy, aby rozszerzyć dawnićjszą krajów 
znajomość; Azję poznawali Rzymianie na- 
ocznie, z Jndji otrzymywali doniesienia han- 
dlowe przez ligipt; z Egiptu poznali Afry- 
kę, aż do Nigru, a w Europie poznali pół- 
wy sep pirenejs ski, Gallję, południową Bry- 
tannję, Niemcy dó Elby , Dację i Pannonję. 
Napady całych ludów w wiekach IV, V i VI, 
odsłaniają nam ślady granie nieznanych j lub 
bajecznych. Rzym wschodni (Constantino- 
polis) wszedł w stosunki z wielu nowemi 
ludami, a pisarze wschodni zostawili nam 
o nich różne wiadomości. Obok Bizantczy= 
ków, uczynili Arabowie bardzo wiele dla 
dokładnićjszego poznania ziemi, juź to przez 
swoje wyprawy wojenne, już przez han- 
del, już to na drodze umiejętnych badań. 
Część Azji północno-wschodnićj, Azję środ- 
kowa i przodkowa, Afrykę póinocną i Hisz- 
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anję otworzyli sobie orężem, a ich hans 
dlowe podróże, t tak morskie jak i lądowe 
sięgały wysp indyjskich, Chin i środka A+ 
Pri uczynili wszelako mniéj dla umie» 
jętnego postępu jeografji niż dla właściwćj 
nauki o krajach i iludach. Cow tym wzglę= 
dzie zwycięztwa Arabów na wschodzie świa- 
ta znanego uczyniły, to zdziałały na zacho» 
dzie ludy germańskie, gdy wyst: piw szy Z la+ 
sów , z ludami ey wilizowanemi państwa za- 
chodnio- „rzymskiego w bliższe weszły zet= 
knięcie. Więcćj jeszcze niż Germanom win- 
na jeografja Normanom; ci bowiem uczynili 
nowe, jakkolwiek przypadkowe odkrycia. 
Roku 861 odkryli wyspy Farejskie i Jsla ne 
dję, r. 982 Grenlandję, gdzie na brzegach 
zachodnich pozostawili osady, a Normanczyk 
Biorn, zapędzony przez bur zę ku stronie 
południowo zachodnićj, odkrył we 20 łat 
późnićj FFinlandję, tak zwaną od dzikich 
latorośli winnych, czyli, jak się z opisu po- 
kazuje, zapewne wschodnie brzegi Kanady, 
Z polecenia Alfreda, Króla Anglosasów , 

rzedsięwzieli r. 901 dwaj Normanowie 
Other i Wulfstan podróże w celu czy- 
nienia odkryć. Pierwszy oyta Nor- 
wegji, okr: qżył przylą lądek północny, prze= 
był morze białe, zwiedził Biarmen ( Per= 
mję), drugi dostał się do fińskićj zatoki 
wypłynąwszy z Szlezwigu. Ćhnysścjsi dro 
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przyczyniło się wiele do odbywania podró- 
ży; podejmowali je pielgrzymi, z powodu 
kruejat powzięto dokładnićjsze wiadomo- 
ści okrajach sławiańskich zawojowanych 
przez Niemców i o Azji, a sami papićże wy- 
syłali „posłów do Sultanów azjatyckich, 

później do Chauów tatarskich, aby wstrzy= 
mać tych hord napady, Missje Boniface- 
go rozjaśniły Niemcy, (775); S. Otto 
zwiedził północ sławiańską (1124), An- 
sgavius (365) Szwecję. Oprócz tych, inni 
pojedyńczy podróżni rozmaite odbywali po- 
dróże: Mandeville wypłynał (1327) z Anglji, 
Szyldberger, dostawszysię pod Nikopo- 
lis do niewoli r. 1396 poznał dokładniej 
kraj Mogółów i Turcję. Na 100 lat pier- 
wćj, około r. 1270, przebył Wenecjanin 
Marco Polo, całą Azję aż do Chin, a 
równocześnie zSzyldbergierein, przed 
sięwzięli bracia Zeno, Wenecjanie, podróż 
do krajów północnych. Ale wszystkie te 
podróże były pojedyncze. Od tćj epoki 
zaczynają się dopićro prawdziwe w celu 
czynienia odkryć z zamiaru podćjmo wane. 
W ogólności możnaby ustanowić następu- 
jące periody w historji podobnych podró- 
ży: 1) wiek Fenicjan do Herodota (500 lat 
przed Era chrz. 2) wieki Greków i wypr: aw 
rzymskich do poczatku wieku V. 3) wie 

ki Germanów i Normanów dopoczatku ek 


ku X. 4) Arabowie i Mogółowie do 1400 
r. 5) Kolumbus do naszych czasów. Po 
wynalezieniu Kompasu, między r. 1250 i 
1329 rozszerzyła się żer 'uga, co podało spo- 
sobności do wielkich podróży morskich. 
Włosi, a szczególnie Wenecjanie i Genueń - 
czykowie pićrwsi dali przykład, ale za- 
zdrość handlowa pozbawiła potomność wie- 
lu odkryć. Jch zyski pobudziły inne ludy 
do podobnych podróży. Portugalczykowie 
mieli już dawnićj stosunki z Afryką przez 
wojny. Gorliwość do takich przedsięwzięć 
ożywiał szczególnie infant Don Henri- 
quez, Xiąże Wiseu, zzamku swojego 
na brzegu Algarbji,chociaż tylko wskazywał 
drogę którą inni wynajdowali. Potomność 
nazwała go słusznie Nawigatorem. Od r. 
1418 do 1450 odkryli Portugalczykowie 
Porto Santo, Maderę, wyspy <Azorskie, rze- 
kę Senegal, w krótce potem Arguin, zna- 
ne u starożytnych pod nazwiskiem lierne, 
r. 1465 Gwineę. Bartłomićj Diaz, okrą- 
żył r. 1486 południowy cypelAfryki ina- 
zwał go przylądkiem burz, a Król jego Jan 
lI, przylądkiem dobrćjnadzici. R. 1498, 
odkrył Vasco de Gama drogę około A- 
fryki do Judji, gdy tymczasem Genua nie 
przestawała trzymać się dawnej drogi han- 
dlowćj , zarówno utrudzającćj jak koszto- 
wnćj. Lecz Hliszpanja miała tyle do czy- 
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nienia z Maurami w Grenadzie, iż nigdzie 
nie usłuchano gienjalnego C olombo, który 
przywieść chciał do skutku swój zamysł 
szukania nowćj drogi do Jndji. Nakoniec 
dopomogła mu Królowa Hiszpańska J za- 
bella; jakoż wypłynawszy, spostrzegł on 
d. 12 Października 1402 lad stały i mnie» 
mał, że odkrył Jndje, ponieważ sobie wyr 
stawiano, Że brzegi wschodnie Azji cią. 
gna się aż do morza "atlanty ckiego; lecz by: 
ła to wyspa lukajska Guanachani, teraz na» 
zwana San Salvador; tym sposobem od- 
kryto Amerykę. Za trzecią wyprawą r. 
1498 byc na ląd stały. Około tegoż 
czasu Jan Cabot, Wenecjanin, wypły- 

nalz Anglji iodkrył 'Newfounland i i WVirgi- 
nją;miotany burzaC ab ral, odkryłr, 1500 
Brazylją; Bastidas odkrył Terrafirma, 
Cortereal Labrador i zatokę hudsoń* 
ską, Ponce de Leon Florydę, a Bal- 
bao przebył Darją, i spostrzegł morze po- 
łudniowe. Wszystkie te odkrycia poczy= 
niono w przeciagu lat dwunastu. Teraz 
dopićro poznano, że nie Azję, ale Amery- 
kę odkryto i żeobiedwie te części ziemi od 
dziela ogromny ocean, na którym domyśla 
no się innego Świata nowego. Uczony Flo- 
rentyńczyk Amerigo Vespucci u- 
dzielił oma opis krajów nowo odkry- 
tych. Roku 1519 okrążył Magelhaens 
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przez cieśninę morska od niego nazwaną, 
południowy cypel Ameryki iodkrył za- 
chodnią drogę do Jndji. Stopniami ukazy- 
wała się z pod zasłony środkowa Amery- 
ka. Czynili w nićj najważnićjsze odkrycia 
od r. 1525 do 1541 Cortez, Pizarro; 
Almagro, Cartier, i Orcłąana. 
O Ameryce północnćj i wschodnićj udzielili 
dokładnićjszych wiadomości od r. 1559 do 
1616: Drake, Forbisher, Hiems- 
kerk, Hudson i Baffin. Nie wie- 
dziano dawnićj, czy Azja styka się z Ame- 
ryka; dopićro r. 1648 uczynił to odkrycie 
Kozak Semen Desznew, puściwszy się 
od rzeki Molym około przyladka Tukszów 
przez cieśninę teraz Berynga zwaną; aż 
do ujścia rzćki Anadyr. To, cojuż ta po- 
dróż dosyć jasno pokazała, zamienił w pe- 
wność roku 1726 Kapitan Bering, do- 
stawszy się od rzeki Kamczadalów, przez na- 
zwana od siebie cieśninę, do Serdce liamen 
na półwyspie Tszuktszów. Potwierdzili to 
samo późnićjsi podróżni, a mianowicie Cook 
po dokonanćj trzecićj wyprawie. Ci, oraz 
Vankonverrozpoznawali dokładnićj za- 
chodnie brzegi Ameryki.  Wiedziona o nie- 
podległość wojna północno -amerykańska, 
rozjaśniła jeszcze dokładnićj okolice Ame- 
ryki; podobnie byli czynnymi, missjonarze w 
poznawaniu Ameryki południowćj, a mia- 
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nowicie Jezuita Dobryzhofer w Pa- 

raguay; ale najdokładnićjszych wiadomości 

o Ameryce południowćj udzielił Hum- 

boldt i inni podróżni angielscy i niemiec- 

cy. —Mhnićj odpowiedziały celowi podróże 
do środka Afryki, poświęcone nowym od- 
kryciom. Portugalczykowie rozpoznawali 
tylko kraje nabrzeżne, o tyle, o ile imtych 
wiadomości było potrzeba do prowadzenia 
handlu mor skiego z Jndjami; znali wszak- 
że brzegi zachodnie p jeszcze przed 
Vasco de Gama, ajuż po nim rozpo» 
znawali brzegi wschodnie. Dopiero w wie- 
ku XVI Żeglowali po morzu czerwonćm, 
ale Abissynja była im już znana. Egipt 
zwiedzali pielgrzymi; pomimo tego znano 
Afrykę tylko częściowo. Wprawc dzie już 
Hollendrzy poznali południowy cypel A- 
fryki, ale północnićjsze Jéj części zwiedzili 
dopićro iopisali Szwedzi Sparmann i 
Thunberg, późnićj Levaillantina- 
koniec Lichtenstein. Do Abissynjii 
Nubji podróżował Bruce, a wiadomości 
jego o źródłach Nilu potwierdził Salt r. 
1809. Obszernićjszy plan do odkrywania 
krajów w środkowćj Afryce powzięło i do» 
tychczas Ba. do skutku, zawiązane 
wr.1788 w Anglji towarzystwo afrykań- 
skie, które łoży ogromne koszta na wye 
sy łanie usposobiony ch ludzi w podróże, 
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z tylu połączone niebezpieczeństwy ; WSZC= 
lako gorliwość ta jeszcze nie odpowiedziała 
oczekiwaniu. Ledyard, Lukas, Mun- 
goPark, Horneman iinni, oprócz przy- 
padkowych odkryć, oznaczyli. tylko wscho= 
dni bieg Nigru, jak już Herodot onim 
donosił, i rozpoznali okolice aż do Króles- 
twa Darfur; ale o Tombuktu, Hussa , 
W 'assanach i krajach Kafrów, mamy je- 
szcze bardzo niepewne wiadomości. Niewia= 
domo jeszcze, czy Niger wpada do Congo. 
Tuckay, który tego dojść chciał, utonął 
na rzece ostatnićcj podróże Burgharda, 
Bowducha, Molljena, Lainga, Lor- 
da Valentia, Salta iinnych, zbogaciły 
i ciągle zbogacają wiadomości o Afryce. 
Azję zwiedzali najprzód Portugalczyko- 
: 1, późnićj Anglicy i Rossjanie. Już ro- 
ku 1498 odkrył Vasco de Gama brze= 
gi malabarskie, a do r. 1542 odkryli Por- 
tugalczykowie "niemal wszystkie południo= 
we brzegi z gruppami wysp i Japonię. 
Wszelako wszystkie te odkrycia rozciągały 
się tylko do brzegów; dopiero w środpu 
wieku XVIII założyli Anglicy podstawę 
do swego panowania w Jndjach, przez co 
ucywilizowana Europa dokładnićj poznała 
Środkową Azję. Kapitan kozacki Jer- 
mak i kupiec Strogonow, odkryli r. 
1577 Syberję, ar. 1639 zwiedził Kopi- 


low najwschodnićcjsze brzegi Azji i odkrył 
liamczatkę. M. 1745 odkryto wyspy Itu- 
ryle, Aleuty i wyspy Lisie. Müller, 
Lepechin, Falk, Gmelin, G äldenstädt, 
a nadewszy stko Pallas podéjmow ali z po- 
lecenia rz: adu rossy jskiego najważnićjsze po- 
dróże. Podobnie jak La Peyrouse stro- 
ny północno-wchodnie oznaczał, tak zwie- 
dzali i rozpoznawali położenie gór kaukaz= 
kich i morze kaspijskie Gairber, Rei- 
neggs, Klaproth, Parrot, i Engel- 
hardt. Gołownin opisał Japonję. A- 
rabję opisal Niebuhr, Persje Chardin i 
Morier, Kabul Elfinstone; Syrje i Pa- 
lestynę zwiedzali pielgrzymi i badacze sta- 
rożytności. Ale Judje północne, Tybet i 
środek większych wysp wschodnio-indyj- 
skich, jeszcze bardzo niedostatecznie s4 zna- 
ne.— Na morzu południowćm już Portu- 
galczykowie domyślali się nowego świata. 
R. 1511 przybyli Portugalczykowie do No- 
wćj Gwinei. Wszelako zodkryć tych do 
r. 1600 mało korzystano; dopićro r. 1615 
odkryli Hollendrzy Le Maire, Shouten, 
Hertoge i Tasman, Nowa Hollandję, 
Nową Zelandję i wyspy przyjacielskie. 
Dampierre i Cook udzielili naj więcćj 
wiadomości o piątćj części Świata, tak, iż 
późnićjszym podróżnym nie wiele w tym 
względzie do czynienia zostawili. 


IL. 


O STANIE OBECNYM BUENOS-AYRES 
1 CHILI. 


Niezaprzeczoną jest prawie rzeczą, iż 
do krytycznego stanu w jakim się znajdo* 
wał niedawno, a nawet wczęści znajduje 
jeszcze handel angielski, nie więcćj nie 
przy czyniło się, jak nierozmyślne spekula< 
cje na plody górnictwa południowo-amery= 

kańskiego i mexykańskiego. Stosownie da 
zapewnień jakie były zachętą kapitalistom 
angielskim do wkiadania pieniędzy swoich 
w te spekulacje, potrzebowały one tylko 
ludzi, pienię ędzy, i machin z Anglji, dla osią* 
gnienia znacznćj ilości drogich kruszców, i 
zachodziło pytanie, czyli w końcu nie bę- 
dzie można znaleść czego droższego, oprócz 
obfity ch kopalni zlota i ela, Większa 
część tych niedorzecznych marzeń spełzi ana 
niczćm,ainne rozpr aszają się dopiero obecnie. 
Do zdjęcia mamiacćj zaslony z oczu tych; 
którzy się spekulacji tćj poświęcili, przys 
czyniły się mianowicie wydane przez dwóch 
podróżnych P. Miers i kapitana T.B. He= 
ad dzicla, zktórych przytoczymy niektó* 
re wyjątki. 

Oba ci podróżni mieli pewny oznaczo« 
ny cel w przedsięwzięciach swoich przed 
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oczyma, lubo zupełnie odmiennemi środ- 
kami doniego zmierzali. P. Miers opu- 
Ścił Anglją w roku 1818, dla założenia w 
Chili fabryki, w którćj miedź czyszczona, 
walcowana i na blachy wyrabiana być mia- 
ła. Deputowani krajów południowo-ame- 
rykańskich i dwaj posłowie z Chili, czy- 
nili mu wiele nadziei pomyślnych, i wy- 
stawili mu cenę węgli niezmiernie niską, 
pracę o trzy czwarte części tańszą jak w An- 
gli, a żądanie „blachy miedzianej nader znae 
czne, mianowicie zaś w rękodzielniach cu- 
kru w Peru; nadto, zapewnili mu nader sku- 
teczną opiekę rządu. Zaprzybyciem ato- 
li P. Miers do kraju, ani wspomniano 
o tém wszystkiém, i kapitalista ten, wal- 
cząc przez cztery lub pięć lat z przeszko- 
dami wszelkiego rodzaju, widział się zmue 
szony powrócić do Anglji, nie zebrawszy 
wielkiego majątku, którego posiadanie so- 
bie obiecywał. (*) Kapitan Head znany 
Officer ińżenierji, otrzy mał polecenie od 
pew néj kompanji górniczćj majacéj doby- 

wać złoto i srebro w kopalni Rio de la Plata, 
aby dozićrał jéj interesów w tym kraju, 
i udał się tym celem z dwoma naczelnymi 


(*) Wiele wiadomości o losie tego Anglika znaleść 
można w zajmującem dziele P.P. Graham 


o Chili. ` 
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górnikami z Fornvallis, francuzkim urzę- 
dnikiem mennicznym, mierniczym i trzema 
górnikami, przez wielka plaszczyznę Pam- 
pas do kopalni złota w San-Luis, a ztam- 
tad do kopalni srebrnych w Uspallata, prze- 
szło 1,000 mil (avg. ) od Buenos-Ayres, w 
któróm to mieście zostawił dwa oddziały 
angielskich i niemieckich górników dla u- 
Życia ich przy najbliższćj sposobności. U- 
dał się następnie przez Andes do St. Jago 
w Chili; z Ląd w różnych kierunkach po- 
dróży około 1200 mil drogi odprawił, dla 
obej rzenia złotych i srebrny ch kopalni w 
Chili Powiada sa m, iż tym sposobem: 
więcej jik 6,000 mil ang. na “koniu ujechał. 
Zupełnie w innym sposobie odbywał podróż 
P. Miers. W lowarzystwie należacych 
do familji swojéj kobićt, ujechal zwolna 
w starym obszernym pojez zie mil 900 od 
Buenos-Ayres do Mendoza (niedaleko 5. 
Jago) w dniach 20, a tém samém mógł dać 
więcćj szczegółowe kraju opisanie, aniżeli 
pocztą jadący Kapitan, który opisanie swe- 
go Że tak rzec można prze! lotu, wydał pod 
tytułem :,, Ulotne spostrzeżenia ,. W szybkiej 
podróży przez Pampas i i Andes czynione., 
Obadwa autorowie wyjechali do Bue- 
nos Ayresktóreim się nie bardzo zdaje po- 
dobać. Pierwszy utwór poludniowo-ame- 
rykanskićj produkcji, jaki P. Miers wi- 


— 112 — 


dział, był statek, którym go z towarzysza- 
mi przez rzekę przeprawiono. Na statku 
tym, składającym się z nieociosanych żer- 
dzi, pościaganych rzemieniami, nie było ża- 
dnego mićjsca do siedzenia; ciągnęły go dwa 
kanie, a na jednym z nich siedział na spo- 
sób indyjski ubrany jeździec. Wylądowa* 
wszy podróżny, pomylitsię, wziął bowiem 
za więzienia, domy ludu przemy ślnego , z 
oknami niemającemi szyb i jedynie opa- 
trzonemi w kraty żelazne. Wszelako mie- 
szkanie jego, posród szanownćj rodziny by- 
ło wygodne. „, Siadaliśmy do obiadu— mó- 
wi autor— wszyscy razem, my jako po* 
dróżni goście, podiug zwyczajuhiszpańskie- 
go, na starszćm mićjscu. Uslugiwały do sto- 
łu trzy czarne niewolnice; przynoszono je- 
dna podrugićj blisko dwadzieścia potraw: 
zupę z makaronem, rozmaite mięsiwa sma- 
żone i gotowane, picczoną cielęcinę, sała- 
ty i różne jarzyny w oleju gotowane. Po 
skończony m obiedzie jedna z niewolnie od- 
mówiła niezrozumiale modlitwę krótką, a 
gdy się wszyscy przeż żegnali, przyniesiono 
na deser mnóstwo fig, wiśni, tak zwanych 
nektarynów, jabłek i gruszek, Przy stole 
i po obiedzie zwyczajem jest pić tylko wo- 
dę, a po skończonćm jedzeniu przynoszą 
miednicę, naktórćj sobie wszyscy ręce myją. 

Z powodu wysokićj ceny wszystkich ar- 


tykułów ży wności, trudnićj jest utrzymać 
się rzemieślnikom, niż w Anglji, pomimo 

e lepićj za robotę są płatni. Mieszkania, 
ona bez sprzętów, pelne roba- 
ctwa, są nadzwyczaj drogie. Mięso woło- 
we sprzedają w takich kawałkach, iż gór- 
nicy z Kornwallis często nie nie kupiwszy 
z jatek wracali , niemogli się bowiem od- 
ważyć do jedzenia mięsa, na drobne części 
poszarpanego. Kury w Buenos-Ayres Zy- 
wią się mięsem surowćm i z tego powodu 
nie mają dobrego smaku; kapitan Head wi- 
dział nieraz, J jak wychodziły z brzucha ko- 
nia zdechłego. Trzodę chlewna żywią ró- 
wnież mięsem. Mięso wołowe jest tanie- 
ale drzewo, pieprz, sól, chléb, woda i in, 
ne artykuły żywności tak są drogie, iż ró- 
Znica ceny mięsa surowego, od ceny przy- 
prawionego jestnadzwyczaj uderzająca. Ma- 
terjały do ubioru, są o 80 od sta droższe, 
niż w Anglii. 

Anglicy puszczalisię w poludniowćj Ame- 
ryce na rozmaite spekulacje; niektóre były 
prawdziwie pocieszne. I tak zamierzyło 
kilku spekulantów założyć towarzystwo do 
robienia masla, z jednćj strony widząc że 
w Zjednoczonych'krajach nad rzeką la Pla- 
ta mnóstwo pięknych krów iłąk się znaj- 
duje, z drugićj w iedząc, że ; mieszkańcy tam- 
téjsi masła robić nie umieją. Jakoż w kil- 
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ka miesięcy, popłynęła do Ameryki wy- 
prawa szkockich mlćczarek w celu robie- 
nia masła w Buenos-Ayres. Ale wielkie 
trudności stanęly im na przeszkodzie. My- 
ślały, że znajdą krowy przy dojeniu spo- 
kojne, że podobnie jak w Szkocji będą mo- 
gly przy swćj pracy opićrać się o nie gło» 
wami, ale natomiast zastały krowy dzikie 
i niespokojne , które im się wydawały tak 
straszne, iż nietylko ich doić nie mogły, a- 
le nawet zbliżać się do nich nie śmiały. 
Wszelako Gauchowie, (włościanie z ró- 
wnin Pampas) odw ażyli się przystąpić do 
nich, powiązać im nogi rzemieniami i za- 
ledwiejeuspokożli. Wszystkie sklepy w Bue- 
nos-Ayres napełnily się masłem. Ale po 
przezwyciężenin tej tr udności, zaszły nowe, 
ouerur wicie, iż masło się psuło, i że Gau- 
chowie woleli oliwę krajowa, niż masło. 
Buenos-Ayryjczykowie nie mają dobrej 
wody do picia, domy ich są wilgotne, nie» 
wygodne, ulice brudne. Zarówno męzczy- 
źni, jak kobićty są leniwe; trudno zobaczyć 
ich pieszo: wszystkie odwiedziny odbywają 
się konno, podobnież przybywają wszyscy 
na targ; nie ma kowala, cieśli, lub mularza, 
któryby nie miał konia jednego, na którym 
do roboty jedzie,drugiegodo przejazdzkiświa» 
tecznćj; nawet żebracy żebrza konno w Bue- 
nas-Ayres. WY teatrze siadają męzczyźni od: 
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dzielnie od kobićt, damy w lożach, męz- 
czyźni na parterze, gdzie niewolnicy, maj- 
tkowie, kupcy i wojskowi, jedną niefore- 
mną składają massę. Zaopatrywanie miasta 
żywnością zależy od Gauchów , którzy ró- 
wnie jak mieszkańcy miast są leniwi i zi- 
mni. Oprócz tego brakuje w mieście do- 
brych urządzeń. Często się zdarza, że na- 
jęty wożnica dla dćszczu czekać nie chce 
na odwiezienie tego, który go najął. 

Klasztory zniesione zostały w Buenos-Ay- 
res; zabrano srćbra z ółtarzy, świćce z bia” 
łego wosku zamieniono na żółte, a bogate 
niegdyś szaty świętych na angielskie mate- 
rje bawełniane. Zakonnika rzadko widzićć 
można na ulicy. Kapitan Head opowiada, 
że w Buenos-Ayresznaydująsię cele, w któ- 
rych przez dni 9 tak męzczy żni, jak ko- 
bićty poszczą i chłostami się okładają. W 
innych miastach, a mianowicie w Mendoza 
znajduje się więcćj xięży; ulubioną ich za- 
bawa po trudach poważnićjszych jest walka 
kogutów. 

Sposób, jakim Gauchowie zabijają bydło 
na placu ogrodzonym, obszernym, zwanym 
Kowal i mnóstwo furtek mającym, nie jest 
gdzie indzićj znany. Za każdym razem po* 
kazuje się na.tym placu inny widok. . Zra- 
na i wieczór nie ma na nim ani jednego 
ludzkiego stworzenia. Bydło stoi w błocie 

8 + 


— 116 — 


po kolana, pod słońcem, bez najmnićjszćj 
żywności, ryk niekiedy wydając. Wszędzie 
widać na nim kupy białych ptaków, to dziu- 
biacych posokę zgęstniałą , to skrzydlami 
machających, jak gdyby dla dodania sobie 
apetytu. Gdzie się ziemia od krwi czer- 
wieni, tam dzisiaj zwićrze ubito. Zrana nie 
widać krwi na całym placu. Tu i owdzie 
stoją przy palach gruppy koni z rzemienia- 
mi do łapania bydła, przy siodlach umo- 
cowanćmi; wszystkie tak są spokojne, iż 
się zdaje, jak gdyby snu używały; matada- 
rowie spoczywają przy furtkach placu, pa- 
ląc cygara. Nakoniec zćgar na Klasztorze 
franciszkańskim uderza godzinę; matadero- 
wie wskakują na konie, otwićrają wszyst- 
kie furtki i w kilka sekund panuje na pla- 
cu zgiełk i zamięszanie. Każdy jeździec u- 
chwycił jednego byka swoim rzemieniem. 
Jedne w strachu uciekają od koni „innerzu- 
cająsię na nie z wściekłością , tu słychać 
ryk, tamtym przecięto już unóg żyły; tak 
iż tylko kulejąc mogą się poruszać, inne 
leża już rozciagnione bez ż Zy cia, z tamtych 
ściągają skórę, a tu i owdzie zerwany 
nie jeden rzemień. Częstokroć koń z jeźdze 
cem pada na ziemię, a byk puszcz: a się ku 
furtce, aby odzy skać w olność, lecz inni pe- 
dza zanim i schwytaw szy go na rzemienie 

wywracają na ziemię tak silnie, iż padając 


5-07 = 


zdajesię gruchotać wszystkie kości. „Znaj- 
dowałem się sam— mówi Kapitan H ea d— 
pośród takiego zgiełku i nie raz w najwięk- 
szym cwale unosić musialem życie, w nie= 
pewności, gdzieby się schronić.” 

Równina, zwana Pampas , ciągnie się na 
zachód od Buenos-Ayres, aż do gór Andes, 
blisko na przestrzeni 1,000 mil angielskich 
w szćrz; przez nią idzie linja pocztowa, gdzie 
podróżny dostać może świeżych koni, mię- 
sa wołowego i wody słonawćj: Odległość 
jednćj stacji od drugićj wynosi od 20 do 
50 mil angielskich. Wielu podróżnych zwie- 
dzało już te okolice, ale jeszcze żaden nie 
opisał ich dokładnie. Kapitan Head opi- 
suje wkrótkości tę równinę: „Wielka ró- 
wnina Pampas, na wschód od Kordylerów 
ma prawie 900 mil ang. szerokości, a oko- 
lica, którą zwiedzalem, jakkolwiek położo- 
na pod jednym stopniem szćrokości, ma 
klimat rozmaity i wydaje niejednakow eplo- 
dy. Z Buenos-Ayres, wjeżdza się najprzód 
w obwód, ciągnący się na 180 mil ang. za- 
rosly koniczyną i ostem; dalszy obwód roz- 
ciągający się na 150 mil ang. wydaje dlugą 
trawę, a trzeci sięgający Kordylerów zaro- 
sły jest drzewami malemi i krzakami. Te 
drzewa, krzaki i długie trawy wydają się 
przez cały rok jednakowo, zawsze zielono; 
ale koniczyna iosty przybierają inna po- 
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stać w każdej porze roku. W zimie liście 
ostu są wielkie i wybujałe, a koniczyny 
grube i mocne; widok bydła, pasącegosię 
na tych samorodnych łąkach w zupełnej 
swobodzie, jest nadzwyczaj ź żywy. Na wio: 
snę znika koniczyna, liście ostu zniżają się 
ku ziemi, zawsze jednak cała przestr zeń zda- 
je się być jeszcze polem uprawnćm. Lecz 
nieupływa miesiąc czasu, a cała okolica nad- 
zwyczaynie się zmienia: cała powierzchnia 
utwarza nagłe jeden las ogromnych ostów, 
do 11 stóp wysokich i zupełnie rozkwi- 
ttych; po obudwóch stronach drogi zniknął 
wszelki widok, nie ujrzy już bydła, a ło- 
dygi tak bliskie są siebie i tak. są mocne, 
iż zdają się tworzyć las nieprzebyty. Ale 
scena ta zmienia się. zaledwie lato przemi: 
ja: osty zaczynają więdnićć, główki ich na- 
chylają się ku ziemi, liście kurczą się , ło- 
dygi czernieją, obumićrają, trzeszczą za ka= 
żdćm wiatru poruszeniem, aż nakoniec bu- 
rza, zwana Pampezo, na ziemię je wywra* 
ca, gdzie prędko znikają , a na ich mićjscu 
wyrasta koniczyna i okrywa zielonością ca- 
łą równinę. Dziwnie wydają się długie 
trawy, gdy w lecie wiatr niemi porusza. 
Również piękne są ich odcienia między ko- 
lorem żólto-brdnatnym. W całćj okolicy 
panuje nieprzerwana spokojność; nigdzie 
mieszkania, nigdzie nie ujrzy stworzenia 
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ludzkiego , i tylko kiedy niekiedy miga się 
w przelocie na widokrągu postać Gaucha, 
za którym w prostćj linji plaszcz szkarła= 
tny wiatrem wytężony, unosi się w powie- 
trzu; rozpatrując się dalej w tém przemija- 
jącóm zjawisku, ` dostrzedz można jak je- 
dziec ku głowie konia wszelkich sił do 
biegu wydobywającego, nachylony, za zdo- 
byczą się ugania , 1 jak przed nim ucieka 
struś z szyją wyciagniętą, olbrzy mie robią- 
cy kroki. Obadwa, jeżdziec i struś znikają, 
a rumak migający się jeszcze czasem na wi- 
dokrągu, zostawia widza w pewności, Że 
polowanie jeszcze się nie skończy lo. 

W okolicach tych jest zwyczajną odpo- 
wiedzią na zapytanie : Co macie do jedze- 
nia? „Nada Senor” (nic, mój panie), 
na zapytanie: Czy macie, kury, jaja, chléb? 
odpowiadają „no hai, no hai” (niema nie). 
Wstrzemięźliwe ży cie tych ludzi, zdaje się 
im zabezpieczać używanie nieprzerwanego 
zdrowia, a wcale nie znają niezliczonego 
mnóstwa chorób, powszechnych w starym 
Świecie. Mięso wołowe niemal jedyne ich 
pożywienie, jest tak chude i włokniste, iż 
rzadko kiedy zachęca do niewstrzemiężli- 
wego jedzenia, a jeśli go zgłodniały Gau- 
cho za wiele spożył, sama natura spiesznie 
go uzdrawia. Dostaje gorączki, utraca na 
parę dni apetyt i wkrótce odzyskuje zdrowie. 
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W ciagu swojćj powolnej podróży umiał 
P. Miers lepićj badać mieszkańców , niż 
kapita na Head, i co do otrzy mania Żywno- 
ści szczęśliwszy był od niego. Mógł mieć 
owoce,kury, jaja, niekiedy chich i mleko; czę: 
sto nawet jadał jak przy smaczek, zupę z Mai- 
su, gotowaną w tłustości krajowćj; przy po- 
silku używają z kolei jednćj łyżki i wszyscy 
jedzą z jednego naczynia. D ostąpił razu pe- 
wnego tego szczęścia , iż grzeczna damaw 
wieku podeszłym, która z dumą wspomina- 
ła swoich przodków w Kordowie, uraczy- 
ła go dwoma łokciami kiełbasy cielęcćj, ale 
żalował, že korzystał z jéj daru, dowie- 
dział się bowiem, że kiełbasa ta zrobiona 
byla z mięsa muta, zdechłego dwoina dnia- 
mi pićrwej na chorobę , -która u źwierząt 
tych jest nieuleczoną. 

Mieszkanie Gaucha składa się zwykle z 
jednćj izby, w której się mieści cała rodzi- 
na, chłopcy, dzićwczęta , męzczyżni i ko- 
bićty, wszyscy razem. Oddzielna chata, o 
kilka kroków od domu położona , jest ku- 
chnia; tak w nićj, jak w dachu izby mie- 
szkalnćj, pełno jest dziur, co dowodzi, jak 
niedbali są mieszkańcy. Pchły i Binchu- 
cas (rodzaj pluskiew, wielkości chrząszcza) 
napełniają mieszkanie w lecie; z tego powo- 
du cała rodzina sypia przed domem na zie- 
ini, a podróżny w nocy przybywający, roz« 
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siodławszy konia rozgościć się może , gdzie 
mu się podoba. Jedynie po obnażonych no- 
gach osób spiących, wiedzieć może przy 
kim się położył, gdyż wszyscy obwinięte 
mają głowy w płaszcze i skóry. W zimie 
sypiają wszyscy w jednćj izbie. Wieczorem 
przynoszą do izby pieczeń wołową na ro- 
znie, wtykają go w ziemię, Gaucho, poda- 
je gościowi do siedzenia czaszkę końska, 
wszyscy inni siadają do koła pieczeni na 
podobnych czaszkach i odrzynają wielkie 
sztuki dlugiemi nożami. Słabe światło lamm- 
py łojem napełnionej oświcca chatę, a o- 
grzówa ją żar węgli. Na ścianach wiszą 
zwykle dwa lub trzy wędzidła, ostroga i 
kilka rzemieni do chwytania bydła; zamiast 
kołków powbijane są na ten cel kości w 
ściany. Na podłodze widać było kilka kup, 
których nie można było rozpoznać. „ lle 
razy”— mówi kapitan Head— na podo- 
bnćj kupie utrudzony usiad!lem, -tyle razy 
usłyszałem pod sobą, albo krzyk dziecka, 
albo głos młodej dziewczyny , zapytującćj 
mię łagodnie, czegobym żądał, często na- 
wet wyskoczył z podemnie pies ogromny! 
Gdy razu jednego siedząc na czaszcze koń* ` 
skiej , przy węglach ręce grzałem i zato- 
pióny w myślach na dach chaty patrzałem, 
w mniemaniu, że sam w nićj jestem, poczu- 
łem niespodziewanie, że się cóś poruszało, 


i ujrzałem dwoje obnażonych dzieci czar= 
nych, czołgających się do ognia. W ylazły 
one z pod płaszczów, a później przekona- 
łem się, że oprócz nich znajdowało się w 
chacie: wiele innych również przykrytych 
osób, a z niemi kilka kur na jajach sic- 
dzacych. Często po ocknieniu się zra- 
na, spostrzegłem na sobie koguta i nie raz 
przebudzał on pianiem mieszkańców cha- 
ty, stojąc na mojćj głowie. Wszyscy zwy. 
kli wstawać, jak „tylko świtać zaczyna.” 
Gaucho rozwija wcześnie swoje zdolno- 
ści? dzieckiem będąc, umieszczony w skó 
rze wołowej, do dachu chaty „przymoco- 
wanćj, uczy się sam kołysać;. późnićj czol- 
ga się obnażony z nożem ostrym w ręku, 
na stopę dlugim, który mu służy za zaba- 
wkę, a gdy już cokolwiek chodzić może, 
wprawia się zawczasu do przyszłych zatru: 
dnień zarzucając sznurek na psy, gęsi i in- 
ne źwierzęta domowe. W tym wieku za- 
czyna również jeździć konno, wspinającsię 
na konia po ogonie; doszedłszy lat cztérech 
pomaga starszym wpędzać bydło i konie w 
mićjsca ogrodzone i nieraz dogoniwszy ko= 
nia, który się od stada odłączył, przypędza 
go na pow rót nieustannie okładając biczem. 
W ogólności obchodzą się z końmi nielito- 
ściwie; ogromnemi ostrogami kalćczą im boki 
aż do krwi. — „Co ci jest? — zapytał ra” 
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zu jednego kapitan Head osiemnastoletnicz 
go, roslego i wielką głowę mającego Gau- 
cha, który głośno szlochał i łzami się zalćr 
wal, „możeś co zgubił? może ci umarłażo* 
na, albo kochanka?” — „Ah! - odpowie 
dział stroskany młodzieniec— Ho perdido 
mis espnelos!" (Zgubitem moje ostrogi). W 
mićjsee kochanki , lub żony, mógłby mieć 
inną, ale w Pampas trudnićj jest o ostrogę, 
te skrzydła, które jak się kapitan Head 
wyraża, konieczne są dla Gaucha, jeśli 
chce mieć żywność. Już w młodym wie- 
ku, zaczynają być Gauchowie przewodni- 
kami podróżnych w Pampas, i są praw» 
dziwymi centaurami. Widok tych małych 
tworów na koniu grube mających glowy, 
spraw ia wielką przyjemność; pędzą oni ko- 
nie z najwię kszy m pośpiechem i zdaje się, 
iż powinniby pędząc po chropowatćj deoe 
dze szyję za każdym razem łamać. Ta chro- 
powatość powierzchni ztad pochodzi, iż ma- 
łe zwićrzątka, zwane Biseachos, podobne 
dokrólików, podkopują ziemię imałe wzgór- 
ki tworzą. Mówią, że przy otworach tych 
jam podziemnych , zawsze dwie sowy za 
dnia na straży sloją ą. 

Gauchowie umieją rozpoznawać w po- 
drożach swoich Ślady ludzkie od zwićrzę- 
cych, w ezćm nierównie doskonalsze mają 
oko, niż ludzie ucywilizowani. Z małoznae 
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czących okoliczności umieją wnosić, co się 
w odległości działo, albo jeszcze dzieje. Gdy 
razu jednego kapitan Head obok Gaucha 
konno przejeżdazł, wzniósł tenże nagle o- 
czy ku Niebu i rzekł: Patrzaj. tam jestlew! 
„Ocknąłem się, mówi kapitan Head z mo- 
ich marzeń i natężyłem wzrok, w górę o< 
czy podniosłszy, lecz nic nie spostrzegłem; 
nakoniec pokazał mi Jndjanin wysoko w 
powietrzu mnóstwo sępów , które się uno- 
sily nad pewnym punktem ziemi bez ża” 
dnego ruchu. Jndjanin powiedział mi, że 
pod niemi znajduje się pożeraj: ący, zdechłe 
żwierze lew, który ich z tego mićjsca spło= 
szył. Wkrótce potćm przybyliśmy na ta- 
kie mićjsce, gdzie nieco krwi znać bylo; 
zatrzymaliśmy się na chwilę, aby się przy- 
patrzyć, przy czém zrobilem uwagę, że mo- 
ze w tćin mićjscu kogo zamordowano: Nie! = 
zawołał Gaucho i wskazując na bliskie stóp 
ślady rzekł:— Ktoś tu z konia spaść musiał, 
i pokaleczył pysk koniowi, który krwią 
się broczył, nim jeździec wsiadł na niego. 
Może też, — rzeklem znowu, — skaleczony 
by! cziowick.— Nie! tu oto o kilka kro- 
ków dalćj są Ślady konia, a z nich widać, 
ze jeździec galopem w dalszą puścił się dro- 
BE 

Pan Miers, wędrownik spokojnićjszy, 
nie dziwi się tyle ani Gauchom, ani równi- 
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nom Pampas, co żywego char akteru Kapitan 
Head. Nie doznał on przyjemnej chwili, 
tak z powodu złego pokarmu i isłonćj wody, 
jak z powodu mocnćj rosy. która przema- 
ka suknie tych, którzy pod goićm niebem 
sypiają, co jest rzeczą konieczną, jeśłi kto 
uniknąć chce robactw a, nakoniec z powo- 
du obawy Jndjan , Montaneros i innych. 
Ukąszense od Mosquitos: wystawia jak rzecz 
prawdziwie okropna; ścigają one, Jak wiel- 

ka chmura, i njepodobna jest ujść ich ja- 
dowitych żadeł, nawet i ręce zakrywszy. 
„Nadzwyczaj długa stacja— mówi P. Miers, 
utrudziła nas bardzo, bolały nas napuchnię- 
te twarze i ręce; najwięcćj zaś cierpiała 
żona moja, której twarz tak była zmienio- 
na, iż ją zaledwie poznać mogłem. Cała ð- 
“kolica do koła , wyjąwszy kilka parowów 
woda napełnionych była „wielkim mocza- 
rem, okrytym trawą. W ciągu tćj całćj u- 
trudzającćj podróży od Melinque do Lastu- 
nas, nie widzieliśmy ani jednćj chaty, ani 
' jednej skiby, ani wołu, ani konia, zaledwie 
ujrzeliśmy gdzie niegdzie korzonki. Była to 
nieprzejrzana puszcza, którćj milczenie prze- 
rywało tylko brzęczenie straszliwe owa- 
dów. Grunta jakkolwiek słonawe, sklada- 
ły się przecie z ziemi czarniawćj bez naj- 
mnićjszych cząstek krzemionkowych ; od 
czasu, jakeśmy. z Buenos-Ayres wyjechali, 
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nie widzieliśmy anipiasku, ani gliny, ani 
krzemionki. 

Ale jakkolwiek wielkie jest ukąszenie | 
Mosquitos, nie może być jednak porówna- 
ne zukąszeniem pluskwy skrzydlatćj. W o- 
sadzie jednćj widział P. Miers jak wszy* 
scy mieszkańcy za obrębem domów noco- 
wali, chociaż wiatr bardzo był przykry. 
„Nie pojmowałem— mówi— z początku, dla 
czegoby zamiast nocowania . pod dachem, 
wystawialisię na burżliwość powietrza. Lecz 
gdy dokładnićj okolice poznałem , nie mia- 
łem już żadnćj wątpliwości. Pochodziło to 
z obawy wspomnionych pluskiew skrzydla- 
tych, które z kształtu do zwyczajnych po- 
dobne, ale jak chrabąszcze są wielkie. Owad 
ten ukrywa się w dzień w dachach słomia* 
nych, lub trzeinowych, i pokazuje się do- 
pićro wieczorem ; z tego powodu stawiają 
mieszkańcy łóżka w pewnćj od domów od- 
ległości i zwykle naprzeciw wiatru, aby 
się zabezpieczyć od ukąszenia. Czystość i 
staranność nie ochroni podobnie jak od zwy» 
czajnych pluskiew od tego owadu, gdyż 
Binchuca, (tak go nazywaja) ma skrzy dła 
i łatwo z miéjsca na miéjsce przelatuje. S ja 
one pospolite w Mendoza, S. Juan i pro- 
wincjach północnych. W mieście Mendo- 
za jest ich mnóstwo; z téj przyczyny mie- 
szkańcy, chcaącsię od nich obronić oblepia- 
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ją dachy gliną, i nim się spać kładą, oglą- 
dają starannie Ściany domu , lecz najczę. 
ściéj przepędzają noc na podwórzu. 
Okropne opowiadania o napadach Jndjan, 
powtarzane podróżnym przez pocztyljonów, 
nie należy brać dosłownie. Podług kapita- 
na Head chciwość krwi nie rozciąga się 
do samych śndjan. „Gdym razu jednego za- 
pytał Gaucha, który z wyprawy przeciw 
Jndjanom dopićro co „powrócił, wieleby w 
niewolę zabrano jeńców, odpowiedział mi 
tenże wzrokiem, który zawsze w pamięci 
mojćj tkwić będzie: zgrzytnął zę ębami, otwo= 
rzył usta, pociągnał palec przez szyję, na- 
chyliłsię do mnie i rzekł głosem stłumio- 
nym, spiąwszy konia ostroga: „Sematan to- 
dos” (Zabijamy wszystkich-— P. Mie rs u= 
dziela wyjątek z dziennika doktora Leig- 
thon, który towarzyszył patrjotom chilij- 
skim na wyprawie przeciw Araukom ; po- 
budzili tych Jndjan do wojny zbiegli Hi- 
szpanie; w dzienniku tym znajdują się tak 
straszne opisy okrucieństw, jakich sobie po- 
zwalali patrjoci przeciw Jndjanom, i spu- 
stoszeń, jakich się dopuszczali na ich wła- 
sności, iż czytanie ich zgrozą przejmuje. 
Na obszernćj równinie Pampas, lub bli- 
sko jój granic, leżą oprócz Buenos-Ayres 
cztéry inne miasta: S. Luis, niedaleko środ- 
ka równiny, Mendoza na spadzistości Iíor- 
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dylerów, Kordova na schyłku gór tegoż 
nazwiska i S. Fe nad brzegiem rzćki Pa- 
rana. Na téj równinie leży także miasto S. 
Juan, prawie o mil 200 od Mendozy na 
północ. Obok obudwóch miast pićrwszych 
idzie droga z Buenos-Ayres do Chili. Ka- 
pitan Head dowiedział się, że w S. Luis 
równych doznawać trzeba niewygód, jak 
w samćj pustyni Pampas, gdy bowiem nie- 
daleko tegoż miasta wywiedzieć się chciał, 
czy w nićm znajduje się jaki dom gościn= 
ny. odpowiadano mu: No hai Sennor , no 
hai! (Niema Panie, niema); podobneż od- 
bierał odpo wiedzi, gdy się pytał o łóżka i 
kawiarnie. Udał się do samego pocztmistrza 
i powiedział mu, że przez cały dzień kon- 
no jechał, nie nie jadłszy i że będąc zgło- 
dniały, chciałby wiedzieć, gdziesię może 
posilić.— Lo que quiere Sennor , tenemos 
todo. (Wszystko mamy, czego żądasz); ale 
pokazało się późnićj, że tém wszystkićm by- 
ło mięso krowie i kury. Kapitan Head 
nie mogąc się doczekać kury, chciał aby mu 
jaj ugotowano. ,„, Non hai Sennor” odpo- 
wiedziała usługująca dziewczyna.—  „Jak- 
że! więc w całćm mieście ani jednego nie 
ma 'jaja! zawołał podróżny. — „Dostanie- 
my je jutro.” odpowiedziała dziewczyna. 
Ogrody w S. Luis obwiedzione są mu- 
rami z gliny stawianemi; rosną w nich la- 
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torośle winne, drzewa figowe, wiśniowe i 
inńe owocowe', ale nawet w lecie nie mo= 
żna dostać owoców, podobnie jak mleka. 
S. Luis ma do 4,000 mieszkańców. « Na pu- 
blicznym placu znajdowało się blisko 300 
nowozaciężnych, których miano wysłać do 
Buenos-Ayres przeciw Brazyljanom. Ka- 
pitan Head powiada, że sobie nie można 
wyobrazić dzikszych od nich ludzi. Zda- 
wało się, jak gdyby jedynym ich zamia= 
rem było pokonywać straże; kowal mićj- 
scowy nie chciałsię podjąć małćj naprawy 
dla podróżnego, wymawiając się, że robie- 
nie kajdan na rekrutów cały czas mu za- 
bićra. Buenos-Ayres nie odniesie wielkich 
zwycięstw, jeśli w wojnie z Brazylją pole- 
gać będzie na pomocy swoich odległych pro” 
wincji. Trudność w zgromadzaniu nie- 
wielkićj i rozproszonej ludności , wstręt od 
porzucania zagród ojczystych i zazdrość, ja- 
ką wspomnione miasta przeciw Buenos-Ay- 
res są przejęte, stać będą na przeszkodzie 
spólnemu działaniu; tylko nieprzebędna gra- 
nica Kordylerów i korzyści portu morskie- 
go, Jakkolwiek ten w złym znajduje się stanie, 
mogły nakłonić mieszkańców tych miast do 
połączenia się z Buenos-Ayres i do zawią- 
zania wzajemnych stosunków handlowych. 

S. Luis de la Punta jest podług P. Mi- 
ers jednćm z najnędznićjszych miast w A= 
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meryce południowéj: ma tylko 200 mie- 
szkańców, wszystkie domy noszą na sobie 
cechę ubóstwa. Mieszkańcy nie mają ża- 
dny ch wiadomości, są niecier pliwi, zabo- 
bonni, zarozumiali i wynoszą się nad in- 
nych. Jednakże okolica jest urodzajna i 
piękna. Mendoza jest natomiast porządnćm 
miasteczkiem, ma plac publiczny, proste ue 
lice , kościoły i klasztory. Domy sa niz- 
kie, "dachy gliniane plaskie, mury pobiela- 
ne, a gdzieniegdzie znajdują się okna z szy- 
bami szklannemi. Mieszkańcy z powierz- 
chowności wnosząc, są spokojni i porządni, 
i utrzymują między sobą społeczeńskie Sto* 
sunki. Dzićwczęta przechadzają się wieczo= 
rem na publicznym placu, zwanym „Alame= 
da i ubićrają się tak starannie, jak w Pa- 
ryżu i Londynie. W czasie, gdy publiczny 
plac ludźmi jest napełniony, zupełnie obna 
żone kobićty kąpią się w przyległćj rzece, 
a widok ten ponawia się codziennie z rana 
i wieczór. 

Oprócz téj nieprzy zwoitości, dopuszcza* 
ja się mieszkańcy innych wykroczeń, nie- 
mal w całćj Ameryce południowć éj upowsze* 
chnionych, szczególnie zaś oddani są namięe 
tnie grom hazardownym. „WW niedzielę wiee 
ezorem, mówi P. Miers, zajętych było w je- 
dnćm mićjscu około 50 osób ulubioną grą 
hazardowną, zwaną Monte. Przy każdym 
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stoliku jeden tylko zdawał się zatrudniać 
Kartami, wszyscy inni robili zakłady okarty, 
które bankier wyrzucał; na każdym stoliku 
leżały wielkie kupy złota. Dziwiłem się 
właśnie i wysokości gry, i mnóstwu pie- 
niędzy, gdy w tém nagle wszyscy z mićjse 
się zerwali, spiesznie ku drzwiom pobiegli, 
na kolana padli, modlitwęo dmówili, kiedy 
tymczasem my sami tylko tak, szczególnym wi- 
dokiem zdumieni, na mićjscu pozostaliśmy. Po 
chwili, w czasie której największe pano- 
wało milczenie, wróciło spiesznie całe to- 
warzystwo od stolików, i gra ciagnęła się da- 
Ićj, jak gdyby nie niebyło zaszło. Dopić- 
ro, pa się zapytał, powiedziano mi, że 
tak nagłe poruszenie byłoskutkiem lekkie- 
go trzęsienia ziemi, któregośmy jednak wca=* 
le nie uczuli.,, 

Kapitan Head nie uwiadomia, które 
kopalnie podług dawnych sobie zleceń, naj- 
więcéj zwracały jego uwagę. Wyjecha- 
wszy z San Imis zwiedził kopalnie złota w 
Corro de las Carolinas, znajdują ice się W sze- 
regu odosobnionych pagórków , leżący ch na 
północ tego miasta, Przeprawiwszy się przez 
strumyk, przybył do nędznćj osady zwa- 
nćj Las Carolinas, położonćj przy samych 
kopalniach. Wszystko było w nićj nacecho- 
wane ubóstwem; w ogródkach górników, 
jeśli ich tak nazywać można, uzbierał Ka~“ 

gr 
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pitan Hcadnieco piasku złotego , a w chatach 
tamtćjszych, kupić chciał kilka kupe sk takie- 
go proszku; Jecz górnicy niechcieli przy- 
jać pieniędzy i wręcz mu powiedzieli: No 
vale nada., (Pieniądze nie są potrzebne). 
Zwiedził następnie kopalnie Uspallata, 
znajdującą się w górach, na północ od Men- 
doza. Było to w zimie, ale podróżny do- 
znawał w dzień większych upałów, niż w 
Anglji pora letnia; w nocy zaś marzła wo- 
da w izbie tuż obok niego. Powiadano mu, 
że wtćj części kraju, rzadko dćszcz pada; 
jakoż w rzeczy samćj, widok ziemi był bar- 
> smutny: calaobnażona , nigdzie zdźbla 
nie ukazywała i tylko wyschnięte zwićrzęta 
zdechłe, tu i owdzie było widać. Jeden 
z górników Kornwalskich, obejrzawszy się 
pełen zdziwienia, z wielką uwagą patrzał 
na nia, i rzekł: „Prawdziwie w ziemi téj 
musi być trucizna.” Kopalnie zawiodły 
oczekiwania podróżnego , jakoż wolał się 
przeprawić przez Kordylery, aby zobaczyć 
piody kraju Chili. Do tak górzystćj po- 
dróży, nie można używać koni z równiny 
Pampas; muły muszą zastępować ich mićj- 
sce. Po upakowaniu na nich ciężaru, za~ 
wiązująim oczy, aby ich zniewolić do spokoj- 
nego stania. W ciągu tćj operacji okazuje 
muł wielką niespokojność, a po zdięciu za- 
słony, usiłuje mścić się za wyrządzony so* 
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bie przymus, juź to rzucaj: aesię na inne mu- 
ły, już kopiac nogami; uspokaja się i wra- 
ca sio cierpliwości, jaka zwićrzętom ty m jest 
właściwa, wtenczas dopićro , gdy widzi, 
że nadaremnie pozbyć chce ciężaru, który 
go obarcza. 

Jm wyżej wstępuje si się na wielki gór łań- 


č 


cuch, tym częścićj dają się spostrzegać ścier- 
wa mułów ; podobnie < niemi napelnio- 
na jest cala droga z Mendoza do S. Jago. 
Sa to wyschnięte szkielety, mające tylne 
nogi wyciagnięte, a głowę zwróconą ku 
szczytowi góry, która ich „zguby byla przy- 
czyną. Trudy, jakie podróżni ponosić muszą 
wdzierając się na Kordylery, skaliste wzgó- 
rza, prostopadłe skały, mię ¿dzy ciasne wąwo- 
zy w górach wykute, wszystko to znajdu- 
je się niemal na w szelkieh. innych górach 
pierw otnych, ale tu nie bezpieczeństwa i 1 tru- 
dy są nierównie większe, gdyż okoliceró- 
wne, są okryte wiecznym śniegiem. W pu- 
styni tćj znajdują się co dwie, lab trzy mi- 
le, murowane domki, do których podróżny 
schronić się może przed straszna burzą śnie- 
Zna, zwaną tempor ales, która pomimo te- 
go, wielu życia pozbawia. W jednym 

tych domków , wkrótce przed przybyciem 
kapitana Head, umarło z głodu sześć osób 
z dziesięciu, które tam schronienia szukały, 
ainne okazywały zaledwie słabe znaki ży- 
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cia, gdy ich znaleźli przybywający podróżni.,, 
Na murach tych domów — mówi kapitan H e- 
ad-— nie było nakreślonego, ani jednego 
nazwiska, ani jednego wyrazu, co przeko- 
nywało, żeci, którzy tam ducha oddali, 
zbyt własnemi cierpieniami byli zatrudnie- 
ni; okropność ich położenia nie była do wy- 
rażenia, a tak mury pozostały niemymi 
świadkami wycierpianych nieszczęść.” 

Oprócz Guanacho, znajduje się na tćj czę- 
ści Andów mało czworonożnych zwićrząt, 
podobnież i ptaków nie ma wiele. Sęp na 
równinach należy do rodzaju „Aura na Fior- 
dyterach do liondorów ; pićrwsze i dru- 
gie widzićć można niekiedy w wielkich sta- 
dach krażace w powietrzu nad ścićrwem, a 
żarłoczność ich jest tak wielka, iż po na- 
syceniu się niemoga dogóry wzlecieć. Je- 
den z górników kornwalskich widział ta- 
kiego ptaka obok ścićrwa końskiego, przy- 
bliżył się, uchwycił za szyję iużywał wszel- 
kichsił aby go wywrócić, ale Fiondor bro* 
nił się długo, wszelako w końcu został po- 
konany , a górnik wydarł mu ze skrzydeł 
kilka piór i przyniósł je z sobą, jako zna4 
ki zwycięztwa. Jnny jego towarzysz wi- 
dział, jak pokonany ikilku piór pozbawio- 
ny Kondor , po odejściu zwycięzcy wes0- 
ło zbił się w górę. 

O kilka mil od $. Jago, był kapitan Head 


świadkiem widowiska, które z samotnością 
Andów dziwnie się niezgadzało. „„Spoty- 
kałem— mówi— całe gromady ludzi kon- 
nych, rozmaitego wieku i stanu; jedni je- 
chali do miasta, drudzy z niego wracali. 
Wszyscy jechali trzęsącym kłusem , a ubiór 
niektórych był bardzo dziwaczny. Konie 
dźwigały czasem dwa ciężary razem: tu 
dwoje dzićweząt, tam chiopca i starnszkę, 
gdzie indzićj trzech chłopeów, lub dwiesta- 
ruszki; następnie jechał Xiądz w białym ka- 
>elnszu z szćrokiemi kaniami, i w bia- 
ba habicie. Mléko, jagody, melony, ry- 
by dostrzemion przywiązane, wszystko trzę- 
sło się wtym kłusie. Ale trzęsienie się tych 
jeźdzców, większe niż samego truchtu ko- 
ni, obok szczególnćj jezdzeów ospalości 
dziwny wystawiało widok.” 

Obadwa podrożni w tćm się zgadzają, że 
nietolerancja jest przyczyną moralnego u- 
, "apra mieszkańców S. Jago i Chili. 

. Miers szczególnićj e. aża się w tym 
de bardzo dobitnie. Lud nienawi- 
dzi Anglików , z powodu różnicy wyzna- 
nia; z tego powodu życie ich jest często w 
niebezpieczeństwie. „,Chilijczykowic— mó» 
wi P. Miers nie mają żadnćj cnoty, ale 
też mnićj są występni, niż większa część 
hreolów. 7 otrętwiałości uczuć, obojętno- 
ści i z wielu innych względów podobni są 
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do Chińczyków; ubiór ich zrobiony jest na 
wzór chińskiego; równie jak Chińczykowie 
mają czoła szerokieiniskie, oczy male i chy- 
tre, anawet podobni są donich co do samo= 
lubstwa i skłonności do drobnćj j kradzieży. 
Odznacza ich również niepospolita cierpli- 
w ość i wytrwałość w ponoszeniu przykro- 
ści; rzadko się zdarza, iżby się gniew em u- 
nosili, slowem, nieczułóść ich jest trudna 
do opisania. Cudzoziemiec może Chilijezy- 
ka lżyć od ostatnich wyrazów, może go ob- 
winiać o fałszywość i oszustwo , może się 
na nim najgwałtownićj srożyć, — Chil ijczyk 
nie przestanie dla tego być zimnym, zniesie 
spokojnie wszystko, nawet bicie i ty Iko pa- 
trzóć będzie nace WANA z drwi: tey mnu- 
śmićchem.” 

P. Miers wystawia obraz odrażający 
pici zeńskićj w Chili; odznacza ją niedba- 
ta powierzchowność, brak ochędóstwa, nie- 
przystojność w ubiorze i zwyczajach, a to 
nietylko w klassach niższych, ale nawet w 
Średnich i wyższych. Miode p: inny nie ma- 
ja przyjemnej powićrzchowności ; ; ułożenie 
ich jest bardzo gminne, każda drobnostka 
rozsiniesza je, a nadto panuje między niż- 
szą klassa obrzydły zwyczaj spluwania. 

Już wyżćj powiedzieliśmy , że południo- 
wi Amerykanie, tak bogaci, jak ubodzy, tak 
kobićty, jak męzczyźni, bez różnicy stanu 


i powołania, namiętnie lubią grzesię odda- 
wać. Pewna kobićta w podeszłym wieku 
zwykła była wyjeżdzać z S. Jago do Val- 
paraiso; tam zakładała gry otwarte, a mło- 
de dziewczęta, które z sobą przywoziła słu- 
żyły jej do zwabienia cudzoziemców; ja- 
koż officerowie fregat angielskich, kist się 
tam znajdowały, przegrywali u niéj zna- 
czne sunmy. Męzczyzna w czarnym ubio- 
rze pełnił przy nićj obowiazki bankiera. 
Zabobonność Chilijczyków najwydatnićj 
okazała się r. 1822 w czasie okropnego trzę- 
sienia ziemi, które wszystkie domy w Chili 
zburzyio , koryto rzek zmienilo , wysokie 
szczyty Andów wstrzęsło i brzegi na 50 
mil wzdłuż o 3 stopy nad dawnićjszą ich 
wysokość podniosło. Nie można sobie u- 
czynić wyobrażenia o tém nadzwyczajnćm 
w przyrodzeniu zjawisku, kiedy ogromna 
siła onego tak okropne zrządziła skutki 
na przestrzeni, rozciagającćj się przeszło 
na 400,000 angielskich mil kwadratowych. 
Kapitan Head przekonał się naocznie o 
spustoszeniach tych, tak w górach, jak w 
kopalniach. „,Zwiedziłem — są jego sło- 
wa— kopalnię w towarzystwie bardzo roz- 
sądnego górnika chilijskiego , który z wie- 
lu innymi znajdował się w chodniku pod- 
ziemnym, na sto sążni głębokim, dnia 19 
listopada 1322, kiedy właśnie owe pamię= 


tnć trzęsienie ziemi, prawie całe miasto 
Valparaiso w gruzy zamieniło. Opowia- 
dał mi, że kilku jego towarzyszów życie 
straciło i żesię z niczćm nie da porównać 
okropność ówczesnego położenia. Góra ca- 
ła, tak się trzęsła, iż z trudnościa można 
było na nią wstępować, ogromne Ściany 
chodnika zapadały się i wszyscy czekali 
tylko chwili, w którćj ich ziemia zgrucho- 
cze, lub żywcem zagrzebie. Dostawszysię 
do otworu szybu, ujrzał widok podobnie 
okropny : tumany kurzu niedozwalały na- 
wet widzićć własnej ręki; wielkie skał od- 
łamy staczały się po górze, na którćjsię znaj- 
dował, słyszał, jak się koło niego toczyły, 
a niewiedział, jakby ich uniknąć, stał więc 
spokojnie na jedném mićjscu, obawiał się 
bowiem krok jeden naprzód postąpić. — 

We wszystkich kopalniach chilijskich, ja- 
kieśmy zwiedzali, widzieliśmy okropne ślady 
trzęsień ziemi, i z zadziwieniem uważali: 
śmy, że w szystkie góry w podstawach były 
wzruszone.*— Wspomnione trzęsienie ziemi 
zniewoliło tysiące rodzin do szukania ocale- 
nia pod gołóćm niebem, gdzie z powodu ulew, 
niemal pływały. Dószez w listopadzie był 
tu zjawiskiem nieznanćm i niemal „większą 
przerażał trwogą, niż samo trzęsienie ziemi. 
Uważano go za oznakę gnićwu boskiego na 
rządców tego kraju za to zesłaną, że dozwos 
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lili znieważać ziemię chilijską obeenością 
kacerzy angielskich! 

Z S. Jagó wyjechał kapitan Head do 
kopalni złota w El Bronce de I'etorca' i w 
Caren , ale nie uwiadomił o nich czytelni- 
ków. Zwiedził następnie kopalnię srćbra 
w S. Pedro FRołasco, znajdującą się <o 135 
mil ang. najednym z najwyższych cyplów 
gór Andes. Góry te sprawiają wzniosły, 
ale zarazem okropny widok. Było to śród 
lata, a śnićg leżał na 20 do 120 stóp gtębo- 
ko— rozumie się w parowach. Samotna cha- 
tka, dwóch, lub trzech nędznie wygladają- 
cych, wybladłych i wyschłych górników, 
to było wszystko , co można było uważać 
za śiady życia: gęsty obłok dymu wznosił 
się z szczytu jednćj góry, z wielkiego wul- 
*kanu S. Francesco, a kopalnia srćbra, przed 
*którą się podróżny znajdował, zdawała się 
prowadzić wprost do przepaści wulkanicz- 
nych. Kopalnia ta nieprzystępna jest w zi- 
mie przez całe siedem miesięcy ; zawieru- 
chy śnićgowe zwane temporales, przypę* 
dzają całe chmury tak nagle, iż częstokroć 
górnicy przed niemi schronić się nie mogą, 
a ńawet pod śnićgami giną, nie dobiegłszy do 
chaty. Liczne krzyże, tu iowdzie zatknię- 
te, wskazywały mićjsca, gdzie ci nieszczę= 
śliwi życie zakończyli. 

Kapitan Hęad spuścił się do szybu je- 
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dnéj kopani , jako od niedawnego dopićro 
czasu otworzonćj i zastał w nićj kilku nę- 
dznych górników, pracujących podług da- 
wnego u Hiszpanów przyjętego systematu. 
„„Zstę pow aliśmy najprzód— mówi— przez 
galerią ukośnie idącą, a następnie spuszcza- 
liśmy się po karbowanych żćrdziach , któ. 
re zastępują mićjsce drabin we wszystkich 
południowo - amerykańskich kopalniach. 
Zszedłszy blisko 250 stóp, już to po źćr- 
dziach, juz przez chodniki, w których śnieg 
i błoto były nam za kostki, weszliśmy do 
mićjsca, gdzie górnicy pracowali. Z za- 
dziwieniem patrzyliśmy, z jaką siłą ciężkie 
podnosili młoty i z jak niestrudzonćm pra- 
cowali natężeniem. Podczas, gdy górnicy, 
zwani Barreteros w chodnikach byli zaję- 
ci, inai zwani -Adpires znosili rudę na bar- 
kach. Zasiagnąwszy potrzebnych nam wia- 
domości, i uzbićrawszy próby rudy, wstą- 
piliśmy sami na żórdzie, gdy tymczasem 
jedni pires byli nad nami, drudzy pod 
naszemi nogami.’ — 

Wspinanie się na karbowanych żérdziach 
było tak utrudzające, iż niemal zupełnie by- 
liśmy znużeni, gdyśmy u otworu stanęli; 
górnicy przeciwnie zdawali się nie czuć 

żadnych trudów; postępowali za nami spo- 
kojnie, trzy mając długie rozszczepione kije, 
w których umieszczone były swieczki, i 
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wołali na nas, abyśmy ich nie zatrzymywa= 
li. Apire, który na przodzie postępował, 
gwizdał niekiedy, a na znak ten zatrzymał 
się cały orszak. W istocie, ciekawą było 
rzeczą spoglądać na górę i na doł i wi- 
dzieć te nieszczęśliwe stworzenia, wspinają- 
ce się przy nędznóm świetle z ciężarem na 
barkach; ale nieraz ciekawość uległa uczu= 
ciu bojaźni, gdy pomyślałem , że wszyscy 
połamalibyśmy szyje, gdyby jeden z tych 
spadł, którzy nademną postępowali. — 

Można sobie wystawić trudy tych górni- 
ków, kiedy jeden z najsilnićjszych Angli- 
ków , którzy się ze mną znajdowali , zale= 
dwie mógł postąpić pod ciężarem, który o= 
ni dogóry po żćrdzi nosili; inni Kornwal- 
czykowie nie chcieli nawet doświadczać sił 
swoich, z obawy, aby im ciężar krzyża nie 
połamał. Jedynym pokarmem tych ludzi 
godnych politowania, jest nieco suszonego 
mięsa i woda śnićgowa!' Podczas , gdy tak 

nędzny obiad w chacie spożywali, nie mó- 
wili do siebie ani słowa; niektórzy spoczy- 
wając na skórach baranich, które stanowią 
cała ich pościel, mieli oczy wlepione w po- 
piół ognia, wszędzie rozłożonego, inni zda- 
wali się rozmyślać o smutnym losie swo- 
im. Byli to wszakże ludzie wolni, a ja- 
kiż los musiał być Jndjan , którzy praco- 
wali, jak niewolnicy! 


Rudę z tćj kopalni przetapiaja w mićj- 
scu nieco odleglćjszóm. Judjanie uzyska- 
wszy w sķutku rewolucji wolność, opuści- 
li wraz z Kreolami kopalnie, a poźnićj nie- 
którzy tylko do nich wrócili. W rzeczy 
samćj, praca w tych kopalniach naieży do 
najsmutnićjszych w całym Świecie, a nadto 
dochód z nich nie wynagradza nawet mier- 
nćj. Nie wiedziały o tych okolicznościach 
angielskie towarzystwa górnicze i dały się 
oszukać nie tylko ajentom amerykańskim, 
dle nawet własnym rodakom. Pićrwsze chi- 
lijskie towarzystwo górnicze miało paan 
f. szt. kapitału, i zawiązało się pod opiek cą 
Mariano de Egana, pełnomocnego ministra 
Rzeczy pospolitćj chilijskićj , drugie pod o- 
pieka tegoż ministra miało 1,500, 000 f. szt. 
kapitału. 

Kapitan Head dowodzi, że żadnemu to- 
warzystwu angielskiemu nie mogłyby się po- 
wieść przedsięwzięcia około nędznych ko- 
palni w Buenos-Ayres i Chili ; j gdy by się 
nawet w lepszym znajdowały stanie, mnó- 
stwo painoi stałoby przedsiębiercom na 
przeszkodzie. Odległość jednéj kopalni od 
drugiéj i od innych potrzebnych materja- 
łów, złe drogi, trudne do przeprawy rzeki, 
odległość 1,000 mil ang. od morza, nad- 
zwyczaj suchy klimat, a ztąd brak wody, 
koniecznćj do machin parowych, do płuka* 


ne BE —— 


nia kruszcu i na napój dla górników; wpływ 
gorąca w kopalniach na zdrowie Anglików, 
mała ludność, brak wychowania i zasad mo- 
ralności między ludem, lenistwo klas uboż= 
szych, rozwiazłe życie kobićt, nadewszystko 
charakter, sposób życia, zwyczaje ipotrzeby 
angielskiego górnika , niezupełne jeszcze 
ustalenie rządów, przemożny wpływ je- 
dnego stanu, te są przeszkody, na które- 
by się wystawiać musiały nowe towarzy= 
stwa górnicze. Nadto, rząd odtrącaiby 
sobie znaczną część od wyprowadzanych 
kruszców, a ruda chilijska tak mało wyda- 
je, iż dawny rząd hiszpański byłby ko- 
palnie niezawodnie zarzucił, gdyby w nie- 
wolnikach indyjskich nie był miał bezpła- 
tnych górników. Zreszta, nie należy sądzić, 
iżby Kreolowie nie znali sposobów oddzie- 
lania kruszcu od rudy, mają bowiem w tóm 
nie tylko doświadczenie i zręczność, ale na- 
wet umicją oddzielać je tanićj. 


MI. 


DZIENNIK PODRÓŻY 
Karrrasa James PUREFOY (*) 


Odbytćj z Man-tszao na wyspie Hainan (**) 
do liantonu. 


I. 


Odjazd z Macao. — Rozbicie okrętu.— Wyspa Hainan. — Man- 
tszao. — Lock-hoy. 


Dnia 11 Listopada 1804 roku wypłynę: 
liśmy do Macao, lecz nazajutrz ku wieczo- 
rowi, postrzegliśmy, że okręt podezas bu- 
rzy przedziarawił się i że blisko do poło- 
wy nabrało się juź wody. Ponieważ bu- 
rza wzmagała się bezprzestannie i prawie 
zamieniła się w orkan, a wody co raz wię- 
cćj w okręcie przybywało, niebyło więc 
innego ratunku, przynajmniej dla ocalenia 
życia, jak dozwolić aby okręt wiatrem pę- 


(') Autor tego dziennika znajdował się jako pas- 
sażer na okręcie Fryendskip wysłanym z Ma- 
cao do Turon w Kochinchinie, przez dom han- 
dlowy „4bbot i Maitland w Madras, dla ulo- 
żenia pewnćj negocjacji z Królem tego naro- 
du. Przekład ten jest z niemieckiego; ory- 
ginał był umieszczony pićrwszy raz w pismie 
Asiatic journal za Łistopad i Grudzień 1825 r. 
(**) Wyspa Hai-nan jest to jedna z pięciu zna- 
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dzony, w padł na wybrzeże. Nadzwyczaj- 
nem dla nas szczęściem, przebył on w no- 
cy między mnóstwem ukryty ch skał w wo- 
dzie, przez otwór ogromnćj rozpadliny ska- 
listój i szczęśliwie na miałczyznę nieda- 
leko brzegu „wpędzomy został, — Domnie- 
manie nasze, że się na wyspie Hainan znaj- 
dujemy , spraw dziło się: mieszkańcy 
nadbrzeżni, rybacy, przyjęli nas z wielką 
gościnnością, i póty nietknęli się niczego u 
rozbitego okrętu, póki niedaliśmy pozwo- 
lenia. 

Dnia 15 postanówiliiajy udać się wgłąb 
kraju, wzamiarze dostania się do Macao, 
a przynajmnićj do jednego z bliższych por- 
tów indyjskich. —Było nas wszystkich 55 
osób, w któréj to liczbie 10 Łaskars, czy- 
li majtków wschodnio-indyjskich, jeden 
chińczyk jako pasażer, dobosz i tajter. 
Zrana o godzinie 8 puściliśmy się w drogę, 
w kierunku północno-zachodnim, zosta- 
wiwszy szczątki z rozbitego okrętu gościn= 


cznićjszych, i do Chin należących wysep mo- 
rza wschodniego, znajdująca się między 19 
stop. szer. pólnoc. i 109 stop. dlug. wscho- 
dniej. Wyspami temisą: Imo) Tsong-ming y 
2do) Tai-ouan czyli Formosa.3tio) Hainan 
Ato) San'chan albo Sanciana poświęcona 
śmiercią S. Franciszka Xawerego w roku 
1552 i 5to) Macao. 


10 
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nym wyspiarzom, którzy nas w żywność 
i niektóre potrzeby na drogę zaopatrzyli. 
Około południa stanęliśmy niespodzianie 
nad woda, którą wzięliśmy za odnogę morską, 
na 6 do 7 mil ang. szeroką, ciągnącą się w 
prostym kierunku od wschodu ku zacho- 
dowi, ile tylko okiem dojrzeć można było. 
Niebawnie przybyło z drugiego brzegu kil- 
ka statków z ludźmi, którzy oświadczyli 
nam djalektem chińskim w Kantonie uży- 
wanym, że gubernator z Man-tszao wysłał 
ich, dla sprowadzenia nas do stolicy tćj pro- 
wincii. „ Wsiedliśmy więc na statki i prze- 
bylismy wodę, przekonawszy się że to było 
wielkie jezioro, zwane od krajow ców Man- 
tszao-sue, otoczone okolicami najpiękniej- 
szemi i prawdziwie malowniczemi. Stanę- 
liśmy u brzegu o godzinie pół do czwartej, 
gdzie już na nasze przybycie, mnóstwo ze- 
branego ludu oczekiwało. 

Dalszą drogę około mil 20 (*), przeby- 
liśmy piękną i ładnie zabudowaną okolicą, 
dopiero po zachodzie słońca stanęliśmy w 
Man-tszao, gdzie nas naprzód do komen- 
danta, a następnie do gubernatora zapro- 
wadzono. Podróżujący Chińczyk, służył 


() W calym opisie jest rachuba na mile Angiel- 
skie, których 5, czynią 1 milę Polską z bar- 
dzo małą różnicą. 
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nam za tłumacza. — Gubernator mógł mićć 
blisko lat 70 wieku ibył bardzo grzeczny: 
dla widzenia nas pozwolił żonom swoim 
zebrać się w sali posłuchalnćj, które z wiel- 
kim podziwieniem nam się przypatrywały. 
Po audjencji odprowadzono nas do Miao, 
(Świątyni ) przeznaczonćj na nasze miesz- 
kanie, dopókiby Tsong-tu, czyli Vice-K ról 
wyspy Hainan, rezydujący w stolicy Ho- 
uy-hau zwanćj, o naszćm przybyciu zawia- 
domiony nie został. Był to gmach obszer- 
ny, otoczony murem, opasującym przestwór 
od 50 jardów czyli 456 stóp kwadrato- 
wych; wewnątrz jego był posag bożyszcza 
umieszczony w niży zasłoniętćj zielonemi 
firankami jedwabnemi, otoczony dwoma 
rzędami malych figur rozmaitćj wielkości, 
stopniowo jedna od drugićj mnićjszych. 

Nazajutrz przysłał nam Gubernator 4,200 
Sapckas (*) inieco grubego ryżu, z czego 
przez pięć dni żyć nam kazano. 'Ten co 
żywność między nas rozdzielał, uskutecz- 
niał to z jak największą skrupulatnością, bez 
względu na stopień lub wiek; mnóstwo 
ciekawych imęzczyzn, kobiet i dzieci zbie- 
rało się zawsze dla widzenia nas, aż do na- 
przykrzenia. 


(') Sapekas albo Sepeks. jest to moneta z cyn- 
ku. którćj 300 sztuk równa się blisko 2 zlo- 
tym iS groszom polskim. 

10* 
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Dnia 18 oświadczono nam, że do 20 zo- 
stawać będziemy w Man-tszao, z przyczy” 
ny iż pokazała się flota chińskich rozbójni= 
ków morskich na ciaśninie odłączającćj Hai- 
nan od wschodniego Chin wybrzeża, i że 
dla tego żaden okręt wyjść pod żagle nie 
chce. Użyłem tego czasu na zwiedzenie o=. 
kolic: są to same prawie płaszczyzny, sta- 
rannie uprawne i pięknie zabudowane, już 
to przez dosyć gęste wioski, już przez li- 
czne odosobnione chaty. Od strony półna= 
eno-zachodnićj zasłania je pasmo gór wy- 
sokich, z których najwyższa ma dwa szczy- 
ty, jak gdyby wieże jakie nad inne wznie- 
sione.— Mury otaczające miasto stawiane 
z cegły palonćj, miały 18 do 20 stóp wy- 
sokości, i tyleż grubości, nie były jednak- 
że obwiedzione rowem. i 

Szańce wydały mi się dalekićj sięgające 
starożytności, żle były utrzymane, i zaro- 
słe krzakami, a w wielu miéjscach dużemi 
drzewami. Z armat widziałem tylko dwie 
trzyfuntowe, przed jedną zbram na kamien= 
nych podstawach umieszczone. Same mia- 
sto ma 4bramy, pięknie bardzo sklepione, i 
bardzo dokładnie ku cztórem stronom świata. 
obrócone. Ulice wazkie,brukowane były ka- 
mieniem gładkim; domy wprawdzie murowa- 
ne, ale z pozoru dosyć nikczemne, iw szy stkie 
prawie jedno-piętrowe tylko. Zdaje się, że 
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w dawniefszych czasach to miasto było zna- 
komite, bo blisko jedna trzecia część jego 
leży w zwaliskach. Jest w nićm dużo Wiaów 
czyli świątyń; niektóre z nich są gustowne, 
dosyć piękną robotą snycerską i malowi- 
dłami ozdobione. Strój mieszkańców Hainan 
podcbny jest zupełnie chińskiemu; teżsame ry 
sy twarzy ich odznaczają, ale Hainowie są le» 
pićj zbudowani,a Chińczykowie nieco bielsi. 

Do dnia 1 Grudnia bawiliśmy w Man- 
tschao objeżdżając przez czas naszego po- 
bytu pobliższe okolice, w czćm nam nie- 
tylko najmnićjszćj nie czyniono przeszkody, 
ale wszędzie. z uprzejmościa przyjmowano. 
U ważałem, że mieszkańcy w ogólności byli 
wiele ugrzecznieni i oświeceni, zawsze 
dobrćj myśli, i tylko przez zbyteczną swą 
ciekawość stawali się nam nieco przy kry- 
mi. Gdyśmy przez wieś jaką przecho- 
dzili, kobićty wybiegając naprzeciw nam 
wołały: ta-lo-ug-tszume! biedne rozbitki! 
uważałem także, że żałowały mocno gdy- 
śmy się oddalali z kraju. 

Ziemię znalazłem wszędzie urodzajną, zło- 
Żoną z tłustej czarniawćj gliny, pomiesza- 
nćj z pokruszonym białym granitem. Zie- 
mia ta do roku dwukrotnie wydaje plony. 
Wszędzie było mnóstwo ptaków z piórami 
najpieęknićjszych kolorów ; zwierzyny pra- 
wie do zbytku, a między temi bekasy, ku« 
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liki, czajki, tak zwane dźdżowniki czyli de- 
szczowniki, (Scolopax arquata) dzikie ka- 
czki, rozliczne rodzaje gołębi i wron. Mię- 
dzy ostątniemi uważałem szczególnićj dwa 
atunki: jeden podobny mocno do wron an- 
gielskich zwyczajnych; drugi tćj samćj wiel- 
kości, mający białą obwódkę a raczćj o- 
bróżkę na szyi. 

Jednego razu byliśmy obecni na przeglą- 
dzie wojska chińskiego, w następującym spo- 
sobie przez dwóch mandarynów wojsko- 
wych odbywany: officerowie zajęci prze- 
gladem zasiedli na krzesłach: jeden z pod- 
władnych officerów przywoływał koleją 
imiennie po pięciu żołnićrzy, którzy uformo» 
wawszy półkole i qawszy każdy oddziel- 
nie ognia z broni swojćj, 6 do 8 razy, na 
dawne powracali mićjsce; po nich przy». 
chodzili następni i tak aż do ostatniego. Na- 
bojn nie przybijali niczem, ale sypali proch 
w lufy zmiarki robionćj z bambusu. Jch 
broń była dość niezgrabna i małego kali- 
bru; strzelający zaś nachylali się tak nisko, 
że łokciem lewego kolana dotykali. Po od- 
bytćm strzelaniu wołano ich znowu po dwóch 
razem, do robienia pałaszem, włoczniami 
i pikami, w czém wiele zgrabności i wpra* 
wy okazywali, używając tém dla ochrony 
tarczy, mogącćj mieć 3 stopy średnicy. 
| Otzymawszy pozwolenie, opuściliśmy 
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Man-tszao dnia 11 Grudnia. O godzinie 11 
przed południem przywołał nas do siebie 
Gubernator, a dawszy kazdemu oddzielnie 
po 5 Sapekow na drogę, pożegnał się z na- 
mi. Opatrzeni w przewodników i potrzebne 
paszporta, puściliśmy się w drogę w kierun- 
ku północno wschodnim, ale więcćj ku pół- 
nocy, wzdłuż jeziora Man-tszao, które w 
niektórych mićjscach, wązkiemi tylko prze- 
smykami zdaje się być od morza przedzie- 
lone. Pierwszego dnia zrobiliśmy blisko 
36 Li czyli 12 mil angielskich, zatrzymując 
się o godzinie w pół do szóstćj na nocleg, 
w mićjscu na spoczynek dla podróżnych 
przeznaczonćm. W ciagu tćj podróży prze- 
prawiliśmy się przez kilka rzek , z których 
Žalna nad 5 stóp głęboką nie była , prze- 
byliśmy 4 miasta i wioski, gdzie zawsze 
znajdowaliśmy na rynku mnóstwo żywno* 
ści na sprzedaż wystawionćj.— Okolice któ- 
reśmy przebywali, były pięknie zabudowa- 
ne, chociaż znajdowały się w położeniu ni- 
skićm i bagnistćm, i ileśmy dostrzedz mo- 
gli, zasiane były najwięcćj ryżem i karto- 
flami. Ludność wszędzie nadzwyczajnie li- 
czna, wszędzie mieszkańcy niezmiernie grze- 
czni i uprzejmi, ale niemnićj od mieszkań- 
ców Man-tszao ciekawi byli. Drogi złe 
prawie wszędzie; zdawało się żeśmy nieda- 
leko od morza podróż naszą odbywali, bo 


na noclegach przy ciszy nocnej , wszędzie 
szum odbijającychsię fali słyszeć można było. 
Dnia 2 Grudnia szliśmy w dalszą podróż 
w tym samym kierunku nieco ku w schodowi 1. 
Wszędzie widzieliśmy najprzyjemnićjsze o- 
kolice, z zapełnione miastami, wioskami i li- 
cznómi oddzielnie stojącemi chatami. Wy- 
padło nam przez dziesięć miast i wiosek 
przechodzić i trzy rzeki przebywać. I tu- 
taj drogi wszędzie były złe, i ani kawałka 
ziemi pieuprawnćj.— Uszediszy 24 mil (an- 
gielsk. ) stanęliśmy noclegiem w mieście Lock- 
hoy, gdzie złożyliśmy Gubernatorowi nasze 
uszanowanie, który nam Jee z świątyń 
(Miao) na nocleg przeznaczył. To miasto 
jest dość w ielkie, i może liczyć 85 do 90,000 
mieszkańców; jego mury w dobrym są sta- 
nie, z cztérema pięknémi bramami do mia- 
sta prowadzacemi. Wały maja najmniéj 30 
stóp grubości: dział nie widzieliśmy wcale. 
Ulice są brukowane ale wazkie; domy mu. 
rowane jednopiętrowe i niskie, gdzie nie- 
gdzie są sklepy z rozmaitemi towarami. 


2. 

Hoi-thum.— Ti-si.— Sposób podróżowania wtym Kraju. — Łu- 
ki tryamfalne-— T'hung-nng.—Husz-fon.— Bałwochwalstwo— 
Wewnętrzne urządzenie miastt— Kommunikacje.— Handel. = 
Zakłady naukowe— 


Wyruszyliśmy z Lockshoy o 11 godzinie 
z rana, idącblisko przez mil 18 wprost na 
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północ; wieczorem o godzinie 5 stanęliśmy 
-w mieście Hoi-thun. Chcieliśmy złożyć na- 
sze uszanowanie pierwszeinu mandarynowi, 
ale wyjechał był na wieś. Hoi-thun jest 
także otoczone murem, zdaje się być wiel» 
kićm i ludnćm; domy ma z murów, ulice 
brukowane , ale wązkie. Na wschód mia- 
sta jest wielkie jezioro zarośnięte rogoziną, 
które prawie pod same mury podchodzi. 
Nazajutrz nocowaliśmy w Ti-si, mieście 
w stronie północno- wschodnićj od Hoi- 
thun leżącem. W tym dniu przewoziliśmy 
się promem przez rzekę i przechodziliśmy 
przez pięć miast lub wiosek: wszystkie o= 
kolice któreśmy przebyli, były w najwyż- 
szym stopniu uprawy ibardzo zaludnio- 
ne. Po drodze spotkaliśmy kilka palankis 
nów i taczek: te ostatnie są bardzo dogo- 
dnie urządzone i służą niższćj klassie do 
podróżowania. Palankiny wyrobione z bam- 
busu są przestrone i lekkie. Używają do 
ich d'wigania, dwóch, cztćrech, sześciu, lub 
ośmiu ludzi, stosownie do stopnia osoby 
podróżującćj.— Dnia 5 wyszliśmy z Ti-si 
dalszą droga na północ ku wschodowi, o- 
kolica równie jak poprzednie, zabudowa- 
ną i uprawną, obfitującą nadto w drzewa 
kokosowe, i zasadzone regułarnie, tak że 
zdawało się iż widzimy przed sobą ogro- 
dy europejskie. Głównym płodem téj-oko- 
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licy jest ryż czerwony, inaczej górzystym 
zwany, inne płody są: Yams, słodkie kar- 
tofle i wiele innych rodzajów warzywa 
nieznanego w Europie. Spoty kaliśmy tu dość 
często łuki tryumfalne i inne tego rodzaju 
pomniki, stawiane na cześć i pamiątkę o= 
sób zasłużonych, tak męzczyzn jak kobićt, 
których cnoty lub inne przymioty na pu- 
bliczne uwielbienie zasługiwały. Stawiane 
są dla 5 klas ludzi, jako to:— 1) dlatych co 
stu lat dożyli; chińczykowie bowiem są 
jak najmocnićj przekonani, że tylko przy 
cnotliwóm i skromnóm życiu, tak późnćj 
starości doczekać się można.— 2) Dla dzie- 
ci, które dały odznaczające się dowody mi- 
łości i poświęcenia dla rodziców.— 3) Dla 
kobiet celujący ch przykładną skromnością. — 
4) Dla mandarynów , którzy w powierzo= 
nych im obwodach odznaczyli się ścisłą 
sprawiedliwością, a przytém miłość i po- 
szanowanie ludu zjednać sobie umieli.— 
5) Dla ludzi, którzy przez szczególne zasłu- 
gi i poświęcenia się dla ogółu, sławnymi się 
stali. 

Pewnego razu przechodziliśmy obok cmen= 
tarza okrytego nagrobkami, 'usypanemi w 
porządnym szyku, co w pewnćj odległości 
szczególnićj w oczy uderzało, albowiem wy- 
sokość i obwód kopca nagrobkowego, za- 
stosowane były do stopnia nieboszczyka. 
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W ciagu dalszéj drogi przebyliśmy dnia te- 
80, dwa miasta znacznćj rozległości i dwa- 
naście wiosek. Już przy zachodzie słońca, 
przybyliśmy do miasta Thung-ung , (od- 
by wszy 33 mil ang. drogi), gdzie nas zwy- 
czajnym sposobem wjednćj zświątyń (Miao) 
pomieszczono. Mury, którymi to miasto jest 
obwiedzione, nie są wysokie, ale w do- 
brym utrzymane stanie; ulice są proste i 
brukowane. Thung-ung liczy 10 do 12,000 
domów w sposobie chińskim budowanych. 
Targi zapełnione były obfitą żywnością. W 
ogólności znajdowaliśmy w ciągu całćj dro- 
gi domy gościnne, nie tylko po miastach, a- 
le i na prowincji w pew nej od siebie od- 
ległości, stawiane tak, że każdy z podróżu- 
jących byle miał za co, mógł wygodnie 
don drogę. Wszędzie znajdują się do 
najęcia, konie wierzchowe, palankiny i ka- 
ry czyli taczki. Dziś, szliśmy drogą zna- 
cznie lepszą od poprzedzających, do jazdy 
jednak wozowećj. nieusposobioną ; jakoż w 
ciągu całćj wędrówki, ami jednego niezda- 
rzyło nam się widzićć powozu.— Kary a 
raczćj taczki o których namieniliśmy, są po- 
pychane przez ludzi i robią zwykle 2i pół 
mil ang. na godzinę: jest na nich siedze- 
nie z desek na 4 stopy długie i 2 stopy 
szerokie, z „poręczą od przodu, na której, 
siedzący opićrać się może. 
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O godzinie 6 rano pożegnaliśmy się z gu- 
bernatorem i wy szliśjmy z miasta przy od- 
głosie bębna i piszczałki, co wszystkich 
mieszkańców zwabiło, tak dalece, iż tylko 
z trudnością największą wśród tłoku prze- 
chodziliśmy. Nieco po godzinie 7, przyby- 
liśmy do rzeki, gdzie zabrawszy się na sta- 
tek, płynęliśmy na północ ku wschodowi. 
Rzeka nie jest ani szćroką ani głęboką; naj- 

większa jćj szerokość nie przechodziła pół 
mili angielskićj. Nadbrzeża tćj wody były 
wszędzie piasczyste, pola jednak odznacza- 
ły się najpięknićjszą uprawą, oraz regular: 
nym podziałem, to przez żywo- „płoty , to 
za pomocą rowów, zupełnie tak jak w An- 
glji. 

Dnia 7 Grudnia przybywszy o świcie 
do ladu, opuściliśmy statek niedaleko Husz- 
fohn, którego mury i wieże. węg wi- 
dok w odległości przedstawiały. 'O godzi- 
nie 7 weszliśmy do miasta bramą południo- 
wą. Było to jedno z największych miast, 
na któr eśmy w ciągu podróży natrafili; mur 
otaczający je miał 40 stóp wysokości, był 
stawiany z kamieni kwadratowych, oraz z 
cegły, i w dobrym utrzymywano go sta- 
nie. Bramy stawiane były i sklepione bar 
dzo gustownie, a na każdćj znajdowałasię 
strażnica o dwóch piętrach. Ulice bruko- 
wane i szerokie; na rynkach było żywno- 
ści podostatkiem. 
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W Husz-fohn byliśmy zmuszeni zatrzy” 
mać się nieco dłużćj z powodu, że dlaroz= 
bójników morskich trudno było przeprawić 
się przez cieśninę. Okolice tego miasta, są 
istnym ogrodem, ale można powiedzićć, że 
aż do zbytku sązaludnione. Z wałów miasta 
patrząc przez» dobrą perspektywę, naliczy» 
liśmy jedenaście miast i wiosek , otaczają- 
cych w niewielkićj odległości Husz- fohr. 
Znalęźliśmy tu dużo sklepów z rozmaitymi 
towarami, między którymi wyroby z łupi= 
ny owocu kokosowego, szczególnićj się od- 
znaczały. Chińczykowie robią z niej fili- 
żanki, kubki i tp. przedmioty, i oprawia= 
ja je w srebro. Religia Hainanów jest 
grubćm bałwochwalstwem: mają niezliczo- 
ne mnóstwo bożyszczów, ale obok tego dość 
dobre wyobrażenia o najwyższej istocie. Nie 
bronili nam znajdować się na uróczysto- 
ściach świątecznych ina nabożeństwach swo- 
ich, oraz kosztować potraw które -w ofie- 
rze swym bożyszczom przynosili. Zdarzy= 
ło się przypadkiem, iż proch któryśmy z 
sobą mieli, zapalił się w Miao gdzieśmy mie- 
szkali, przy czćm tylna część jednego posą= 
gu uszkodzoną została ; mieszkańcy nietyl- 
ko nie gniewali się o to, ale widząc nasz kło= 
pot śmieli się z nas głośno.— Nigdy nie ma- 
ją zwyczaju wyjeżdżać w drogę, nie prze- 
konawszy się wprzódy że dzień który na to 


` 


— 158 — 


obićrają nie jest feralnym. W takim przy- 
padku, przywołują Kapłana, który przyno= 
si z sobą kilka kawałków czworobocznych 
czyli kostek z bambusu wyrobionych, i o- 
patrzonych napisami; rzuca je w worek, mię- 
sza i w powietrze ciska. Te charaktery, 
któresię znajdują na zwierzchniej stronie u- 
padniętćj kostki, porównywa z cyframi w 
książce zapisanemi i dopićro wroży. 
Miasto Husz-fohm biorąc z przedmieścia- 
mi, ma najmnićj 200,000 mieszkańców, któ- 
rzy, sądząc z ich wesołego humoru, muszą 
być nader szczęśliwi. Niższa klassa ludu 
lepićj się nosi co do ubioru, jak w Anglii, 
a żebraka nigdzie dostrzedz nie można. Po- 
licja jest tu czynna: skoro o godzinie 8 wie- 
czorem dadzą znak przez wystrzał z działa, 
zamykają się natychmiast wszystkie bramy 
miasta, podobnież bramy ulic pojedynczy ch, 
i patrole chodzą przez noc całą. Do świ- 
tu przerwana jest komunikacja miçdzy u- 
licami, a mianowicie do chwili w której 
wystrzał ostr zega, że bramy otwarte być 
mogą. Kłótni i sporów ustnych nie słychać 
w tćm mieście : wszystkie ugody i inne to- 
warzyskie stosunki między mieszkańcami 
załatwiają się z. największą spokojnością i 
grzecznością ; ceny towarów wszystkich są 
stałe, tak dalece: że najczęścićj, a mianowi- 
cie co do artykułów żywności, przedający 
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z kupującym słowajednego nie mówi; pićrw- 
szy kładzie milcząc pieniądze, drugi wyda- 
je mu żądany przedmiot ust nieotworzy= 
wszy. Między artykułami żywności na sprze- 
daż wystawionemi, uważaliśmy także śli- 
maki żaby i węże. Te ostatnie należące 
do celnićjszych przy: smaczkow, zdawały się 
nam być z rodzaju węża wodnego ` Co- 
luber aquaticus zwanego. Przynoszeno je 
Żywe jak unas ryby, w wielkich cebrach 
woda nalanych.  Zasuszone z nich skóry 
przedają w proszku jako lekarstwo od roz+ 
maitych chorób pomocne. 

Znależliśny tu kilka bibljotek, z których 
niektóre miały znaczne zbiory książek nie- 
oprawnych, ale zwyczajem chińskim tylko 
w grzbiecie zszytych. Odwiedziłem tak- 
Że tamtejszą Akademją, czyli szkołę. Jest 
to gmach obszerny, murem obwiedziony, ła- 
czący w sobie rozmaite budowle gospodar- 
skie, ogrody, łaźnie i t. p. 

Krajowcy lubią się zabawiać tak przez 
nich zwanemi, śpiewającemi strzałami. Są 
to strzały 5 stóp długie, mające na koń- 
cu umocowaną kulę przedziurawioną. Jm ` 
więcćj razem strzał puszczają w górę, tym 
rozmaitszy wydają one dźwięk z siebie, któ- 
ry przy wznoszeniu się strzały wątleje co 
raz więcćj, a z jéj spadaniem pomnaża się 
znowu stopniowo. ` 
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Niedaleko od Hosz-fohn jest wielka Miao, 
a w nićj posąg postaci niewieścićj nadzwy- 
czajnie wielki i cały pozłacany. Naliczy- 
łem przy nim 54 rąk, z których każda*ja= 
kieś symbolum trzymała, jako to: rękę, u 
cho, oko it.p. W bliskości tego Miao, jest 
dwunastokątna pogoda, mogąca mieć 130 
stóp wysokości, a 12 do 14 stóp średnicy. 
Jéj mury mają 6 stop grubości; wewnątrz 
są schody kamienne w formie szlimaka, 
do samćj góry wiodące, gdzie niewięcćj jak 
na jednę osobę zostawiono miejsca. - 


3. 


Wicekról Hainański życzy sobie patrzyć przez perspektywę. — 
Haui-hau—Handel.—Rozbójnic ymorscy. — Zaślubiny córki Wi- 
cekróla. — Walka między Hainańczykami i Anglikami — Bez- 
stronnosć wymi.rze sprawiedliwości. — Odjazd z Hainan. — 
Pożegnanie z mieszkańcami. 


Wicekról Hainanu, mieszkający w Ha- 
ui-hau nie więcćj jak 3 lub 4 mile ang. od 
Husz-fon, dowiedział się o méj perspekty= 
wie, przysłał więc do mnie posłańca, z 
prośbą abym go odwiedził i przyniosł z so* 
bo to narzędzie, ponieważ życzył sobie z jéj 
pomocą przypatrzyć się flocie rozbójników 
morskich. — Stosownie do tego wezwania, 
udałem się do Haui-hau, w towarzystwie 
naszego Chińczyka A- ron g zwanego, i z jce 
dnym żołnierzem. Droga była wyborna, 
wykładana od jednego miasta do drugiego 
kwadratowym kamieniem. Gdym przybył 
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na mićjsce, zaprowadzono mnie natychmiast 
do, pałacu Vicekróla, którego zastałem wła= 
śnie przy stole w gronie licznego towarzy- 
stwa wino spijającego. Czynił mi dość 
dziwne pytania o użytku perspektywy, jak 
n.p. co by też przez nią na Xiężycu widzieć 
można było? kazał nakoniec służącenu aby 
mi podał wina. 

By wając często w Haui-hau, przypa* 
trzyłem się dobrze temu miastu. Zbudowa- 
ne jest na długim wązkim półwyspie, obla- 
nym rzekami w stronach wschodnićj i za- 
chodnićj, a na północ wielkićm i głękokićm 
jeziorem którego jednak połowa, w czasie u- 
pałów wysycha. W niektórych odleglejszych 
krańcach tego cyplu, i na publiskich wysep- 
kach „pozakładanesą warownie. Dodomu cel- 
nego, wielkiego i obszernego gmachu, prowa» 
dzi grobla dość długa, daleko w jezioro się 
rozciągająca. -Miasto same niewiele jest wię- 
ksze od Husz -fohn, lubo znacznie dawnicj- 
sze; podobnież mury jego nie są ani tak wy- 
sokie ani tak dobrze utrzymane, jak tamte- 
go.— I Niektóre ulice w Haui-hau, są diu- 
gie 154 mili angielskićj, dośćszerokie, ochędo- 
Znie utrzymywane, i kwadratowym bruko= 
wane kamieniem. Podczas upałów rozbi- 
jają pewien rodzaj różno-farbnych namio= 
tów, przez cochłód utrzymuje się po uli 
cach. Widziałem tu wiele dwupiętrowych 
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domów, a mianowicie nad rzeką położo= 
nych. Ludność miasta nadzwyczajnie jest 
wielka, targi zaopatrzone w dostateczną ży. 
wność. Haui Hau, jest głównóm miastem han- 
dlowćm na tćj wyspie; wyprowadzają znićj 
cukier, orzechy iolćj kokosowy, sól i skó» 
ry wyprawne; w prowadzają zaś wszelkie 
wyroby chińskie, materje bawełniane i fu- 
tra, cienkie sukna angielskie, skałki i opi- 
um, które w Chinach zakupują. — W czasie 
pobytunaszegoucierpiał nie małohandel z.po- 
wodu rozbójników morskich, których miesz- 
kańey obawiająsię mocno, albowiem nie prze» 
stają oni na samym rabunku statków i to. 
warów, ale wysiadają często na ląd, napa- 
dają wsie i miasta, ładnićjsze kobiéty U. 
prowadzają z sobą. Mówią, że ci rozbójni= 
cy, są wychodniemi z Ionquinu iz Kochin- 
chiny, którzy zpowodu wojny domowej, 
podbiciem téj krainy w roku 1802 zakoń- 
czonej, z ojczy zny sw ćj oddalićsię byli zmu- 
szeni. Zdawało się wtenczas gdy byłem w 
Hainan, że byli panami i postrachem na 
przyległy ch wodach. Flota, z obawy któ- 
rćj niechciano nas rozbitków przewieść 
przez ciaśninę, (daleko szersza Jak jest na 
mappach) składała się z 370 mniejszych lub 
większych statków i krążyła bez przestan* 
nie czatując na chińskie Dszunki do tego por* 
tu Żeglujące. 
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W czasie pobytu naszego w tém mićjscu, 
odbył się obrzęd zaślubin xiężniczki Hai- 
nanu córki Wice-króla. Oblubieńców nie- 
siono na pięknych palankinach, w assysten= 
cji mandarynów oraz wojska pieszego i kon- 
nego. Xiężniczka nie miała więcćj nad lat 
17, a najwięcćj 18, była bardzo ładna, bia- 
ła, tylko nieco otyła. Ubior jéj był świe- 
tny i bogaty; mnóstwo kobićt poprzedzało 
ją t także na palankinach. Cesarska chora- 
giew powiewała na wałach, i przez cały 
dzień z dział ognia dawano. U Wice-kró- 
la była wielka uczta, a wieczorem pyszny 
lajerwerk spalono. 

O bezstronności z jaką tu sprawiedliwość 
jest wymierzana, da przekonanie następu* 
jacy wypadek, który się w Husz-fon przy- 
trafi. Kilku majtków podchmieliwszy so- 
bie grzaną wódką ryżową, Samsu zwaną, 
zaczęli się bić na placu przed Miao, gdzie 
zaraz mnóstwo ciekawych mieszkańców dla 
przypatrywania się nadeszło.— Pan Bra- 
dlej dowódzca naszych majtków , chcąc 
usunąć natrętnych widzów, został przez je- 
dnego z nich uderzony i na kułaki wyzwa- 
ny. Przyjął on wyzwanie i nim 20 minut 
upłynęło, zwalczył Hainanczyka, po- 
rządnie go wytrzepawszy.— Pomimo wi- 
doczućj przewagi P. Bradlej, niktsię z 
obecnych za Hainańczykiem nie ujął i 
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do kłótni nie wmieszał. Tymczasem nade- 
szło dwóch mandarynów z pachołkami, i 
zaraz na miejscu rozpoczęli śledztwo tej 
kłótni; przekonawszy się z licznych zeznań 
obecnych , że Hainanczyk pićrwszy u- 
derzył i jeszcze oprócz tego sam wyzwał Ane 
głika, kazali winnego zaraz na mićjscu po- 
łożyć: czterech pachołków trzymało go za 
ręce i nogi, a jeden. 20 plag mu odliczył. 
Potćm zamknięto go do kandsza, czyli gą- 
siora z dwóch desek zrobionego nad któ- 
rym przylepiono kartkę z napisem, za co u- 
karany został, — Gdy Hainańczyk już od- 
niósł swą karę, przystąpili mandarynowie 
z wielką powaga do badania majtków , któ. 
rzy kłótnię wszczęli, i po dopełnionćj in- 
dagacji, winnym po 12 plag tym samym 
sposobem wyliczyć kazali. Jeden z maj- 
tków (Jndjanin rodem z Madras) wołał 
za każda plagą: tszin-tszin, Mandarin! 
tszin-tszin, Mandarin! co wszystkich obe- 
cnych do Śmiechu pobudzało, a nawet Man- 
darynowie, pomimo całćj swćj powagi, nie 
mogli wstrzymać się od śmićchu. Po dopeł- 
nionćj exekucji, powiedzieli nam, iż w ra* 
zie gdybyśmy i my okazali się winnymi, 
każdego z nas spotkałaby taka sama kara, 
bez względu na stopień lub dostojność oso= 
by, bo prawo jest wyższe nad wszystko. Gdy 
w ciągu dalszego pobytu naszego w Hus- 
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fon, niesforność majtków stawałasię coraz 
większa , kazał Gubernator odebrać nam 
strzelby , przez co byliśmy pozbawieni je- 
dynéj zabawy, tojest, polowania, co dalszy 
nasz pobyt niezmiernie przykrym czyniło. 

Przybyła nareszcie flota chińska pod do- 
wództwem admirała, który konwojował state 
ki kupieckie do'Huni-han; tak tedy, skoń- 
czyła się niewola nasza, bo zaraz po przy» 
byciu floty rozkazano nam wsiąść na pięć 
dszunkow , gdzie mieściliśmy się wspólnie 
a kilkoma kochinchińskimi rozbójnikami 
morskimi, których wieziono do Kantonu, 
gdzie śmiercią karani być mieli. 

Oddalającym się z Husz-fon, okazali mie- 
szkańcy tyle przychylności jak w Man-tszao. 
Uważaliśmy, że nasz odjazd zasmucał ich a 
szczególnićj kobiety, które żegnając nas wo- 
łały: — „już podobno na tym świecie, nie- 
zobaczemy się więcej,” 
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Przybycie do Chin. — Lock-un. — Hotszun.— Hoi-hun.— Sui- 
hi. = Jandel kobićtami. — Domy spoczynku. — Słupy milo- 
we. — Suk-sung. — Sun-nong.— Austerje. — Fat-szenon. — 
Nam-szing.— Kan-the-au. 

Za danym znakiem z okrętn Kommodora, 
wyszła flota pod żagle dnia 15, w kierun- 
ku na wschód, płynąc z wodą rzeki, nie- 
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mającćj nad dwa pręty głębokości. Był to 
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piękny widok, bo flota rozciągała się bli- 
sko na milkilka (angielsk.) Okręt Kommo: 
dora płynął na czele, strzelając czasami na 
znak trzymania się porządku, który bez 
zaprzeczenia zachowano jak najdoskonaléj.— 

Niezadługo ujrzeliśmy wybrzeża Chin, 
niskie i piasczyste. Flota zawinęła do przys 
stani Lmt-szeu-yan, bronionćj przez małą 
ale kształtną warownię. Zaledwie rzuco- 
no kotwice, wysłano natychmiast płytkie 
czółna potowary, jakoto: cukier, sól i skós 
ry wyprawne. Wysiadłem na ląd i uda- 
łem się do miasta wraz z mymi towarzy» 
szami, zkąd, posiliwszy siç, wyruszyliśmy 
w liczbie 55 osób, mieszcząc w to kochine 
chińskich więżni, którzy okuci w kajdany. 

znajdowali się w Batkach bambusowych. Poe 
stępowaliśmy w kierunku północno-wscho* 
dnim: kraina była równa, ziemia czerwoe 
no-gliniasta; wszędzie ukazywały się najsta« 
rownićjsze budynki, a drogi by ły najpię- 
knićjsze, obsadzone z obu stron drzewami. 

Udaliśmy się przez Hoi-on do Lock-un. 
Kraj ten podobny jak tamten wystawiał wi- 
dok. Cukrowa trzcina zdaje się być tu głó* 
wna rośliną. Nazajutrz w dalszą postąpi= 
wszy drogę, ujr zeliśmy gościniec idący przez 
pole gęste zasiane ryżem. Przestrzeń ta, 
zaledwie okiem doścignięta być mogła. Goe 
ściniec budowany z wielkich ciosowych ka: 
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mieni, wzniesiony był na stop cztóry nad 
ziemię, i tak szeroki, iż wozy przechodzi- 
ły po nim z łatwością. Zatrzymaliśmy 
się w Ho-tszun. To miasto leży nad rze- 
ką tego samego nazwiska; zdaje się być do- 
statnie i ludne, oraz prowadzące handel, a 
przy najmnićj tak domyślamy się, ze statków 
w porcie na kotwicach stojący ch. Ulice, nie- 
które przeszło na milę angielską długie, 
były szćrokie, i utrzymywane porządnie. 
Spostrzegliśmy tam znaczną ilość wielkich 
kupieckich sklepów, a osobliwie z indyjską 
wełną. Wśród miasta wznosi się pagoda, 
200 sióp wysoka. 

Dnia 18 przybyliśmy do miasta Hoi-hum, 
i to w kierunku południowo - wschodnim. 
Droga była równa, i ani jednego wzgórza 
dojrzćć nie można było. W ciągu całćj 
drogi, byliśmy celem powszechnćj uwagi. 
Tłuny ciekawych osób, towarzyszyły nam 
ciagle. Spostrzegliśmy tu wielką między 
mieszkańcami Hainan, a Chińczykami rożnie 
ce; pićrwsi ani tak biali, ani piękni, ani tak 
dobrze u»rani nie byli. 

Gdyśmy nazajutrz niezmierną płaszczy- 
znę blisko na 20 mil (ang.) długą przeby= 
li, inny zupełnie przedstawił nam się wi- 
dok. Ujrzeliśmy już małe wzgórza podzie- 
lone na drobne ogrody i łany: wszelako 
grunt zawsze się być wydawał kamienisty, 
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i nie tak dobrze uprawny, jak poprzedni. 
Wstapiliśmy do niewielkiego miasteczka Sui. 
hi. Mićjsce to sławne jest handlem kobict. 
Sprowadzają tu z różnych stron państwa 
dorodne dziewice. Posiadają one rozliczne 
talenta, a szczególnićj znają muzykę, Śpiew, 
i tańce. Uczą ich także sztuki podobania 
się męzczyznom i zalotnego sercich zjedna+ 
nia. Trudna ta sztuka wicle popłaca w 
Chinach. 

Dnia 21 opuściliśmy Sui-hi, udając się w 
północno-zachodnim kierunku, pośrodkiem 
zielonćj i pięknój doliny, której grunt skła- 
dal się z jakowcegoś brunatnego piasku; dro- 
ga była szeroka, w równych zaś oddzia: 
łach, okazy wały się gustowne cesarskie pa- 
łace. Są to budynki wygodne stawiane ko- 
sztem monarchy, dla dogoduności podróżują: 
cych urzędników cesarskich. W oddaleniu 
poznać je można po trzech piramidach bia- 
łych. Odległości ich są równe ; oznaczają 
je zabite w ziemię i na stóp 7 wysokie słu- 
py; z tablicami mającemi napisy chińskie, 
zawierające odległości od miast głównićj- 
szych.. Co ośm Li, (3 mile angielsk.) stoją 
małe koszary drogowe, a na nich chorą* 
gwie-— 'Tegoż dnia, przybyliśmy do Suk- 
sung, gdzie z rozkazu Mandaryna , umie- 
szczono nas w jednóćm Miao. To miasto li- 


czy blisko 70,000 ludności, leży przy schył- 
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ku pasma gór perskich, i zawiera mię“ 
dzy murami grupy sosen i ogrody.— Uli- 
ce są wprawdzie wązkie, lecz czyste i 
prawie wszystkie brukowane, a zaś dla u- 
trzymania chłodu w czasie upału słońca , 
namiotowćm ozdobione pokryciem. Na 
rynku znajdowało się dość ryb, owoców, 
i innych pokarmów. Ta prowincja zna= 
komita jest z obfitćj produkcji cukru i pe- 
wnego gatunku oleju z orzechów betel 
zwanych ; olćj ten służy tamecznym mie- 
szkańcom za napój codzienny, oraz do in- 
nego użycia. Orzechy betel zbliżają się 
w podobieństwie kształtu i smaku do orze= 
cha laskowego.  Przedają je w paczkach 
trzyuncjowych z których każda kosztuje je= 
dnę Sapekę. 

Gubernator właśnie ztąd był wyjechał, 
zaprowadzono nas przeto do jego zastępcy. 
Byt to nader przyjemny i rostropny cżło- 
wiek. Gubernator bywa zw yczajnie obie- 
rany z grona uczonych Mandarynów: po” 
winien posiadać dokładnie znajomość chiń- 
skićj literatury. Jego żastępca był ofice- 
rem i dowódzcą załogi miasta. Zaprosił 
mnie wraz ztowarzyszami na obiad, który 
rozpoczął się o godzinie 3, i składał z wo= 
łowiny, wieprzowiny, drobiu i jarzyn, co 
wszystko dosyć smacznie przyrządzone by= 
ło. Użycie przez: nas widelców zdziwiło 
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gospodarza i jego Żony, z których jedna ka- 
zała nam niebawnie podać łyżki. 

Wyruszywszy nazajutrz, jechaliśmy uro- 
dzajną i załudnioną doliną, pomiędzy dwo- 
ma pasmami gór, oddalonych od siebie o 
dwie albo trzy mile angielskie; przybyli- 

śmy nakoniec do Sun-nung , znakomitego 
miasta, o ile z jego ludności wnosić można 
było. Mnóstwo tam było domów gościn- 
nych. Wstąpiłem do jednego z nich, ma- 
jącego stop 300 długości. Był tylko jedno- 
piętrowy ; z obu stron stały wzdłuż ozdo- 
bne stoły i ławy na dwa rzędy; ciepłe ką- 
piele znajdowały się od tyłu. Kąpieli tych, 
używają wszyscy wę ędrownicy piesi lecz 
tylko do moczenia nóg. Są one nader o- 
rzeżwiające, We wszystkich gospodach są 
ludzie mający w pogotowiu gorącą wodę, 
którzy po obmyciu nóg podróżnego, nacić- 
rają je przez kilka minut suchą solą. W 
takich oberżach, dostanie gotowanego mięsa 
wołowego, wieprzowiny i drobiu, które w 
małych przedają kawałkach. Oddzielny 
chłopiec spisuje co kto spożywa, i ułożo- 
ny ztąd rachunek na zawołanie przynosi. 
Cena bywa pospolicie dosyć umiarkowana, 
wyjąwszy zupy, zwykle sporządzane wy- 
bornie. Gospoda do której wszedłem , na- 
pełniona była mnóstwem osób. Gdy nam 
przyniesiono rachunek, uważał jeden z znaj- 
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dujących się Chińczykow , iż chłopiec ko- 
rzystająe z bytności cudzoziemców, przesa- 
dził mićjseową cenę; dla tego poszedł do 
gospodarza i rozmówiłsię znim dość żywo, 
niedozwalając nam więcćj zapłacić jak się 
należało. 

Dnia 24 udaliśmy się w kierunku półnoe 

cno-wschodnim. Okolica była górzysta, dro” 
ga dobra; a dolina ryżem zasiana dobrze u- 
prawiona. Po drodze widzieliśmy mnóstwo 
złotych i srebrnych bażantów. Handel zda- 
je się tu być znaczny , znajdowało się bo» 
wiem mnóstwo kupieckich wozów napeł- 
nionych towarami. Po ujechaniu 18 mil 
ang. drogi, zbliżyliśmy się do miasta Fat- 
tszen-on, gdzie staliśmy się celem powszech- 
nćj uwagi. Tłumy ciekawych ludzi aż do 
 uprzykrzenia koło nas krążyły. Staroda- 
wne to miasto leży na schyłku góry; jego 
mury, piemal wszystkie nadpsute, mają Foz= 
ciągłości mil pięć. Ulice są ezyste, bruko» 
wane twardym na 18 calowe kwadraty 
rznięty m kamieniem, i z góry dla chłodu, ror 
żno-farbném namiotowóm opatrzone pokry- 
ciem. 

Nazajutrz popłynęlismy spławną rzeką 
$ui-fau-min , romantyczną i prawdziwie 
malarska okolicą, dobrze zabudowaną i ma- 
łemi urozmaiconą strumieniami. Widzie- 
liśmy ze wszech stron budynki wiejskię 
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z obszernemi w tyle ogrodami, będące wła 
snością ludzi majętnych i pola pszenicą za- 
siane. Przybywszy do miasta Nam-szing, 
przepędziliśmy noc w domu cesarskim, zwa- 
nym pospolicie domem spoczynku, w któ» 
rym pokojowe Ściany wybite były mata- 
mi. Budynek był tak obszerny iż gdyby 
nas było i 50 osób, każdy osobny pokój 
znalazłby dla siebie. Miasto Nam = szing 
liczy 75,000 ludności. 


Udaliśmy się ztamtąd, naprzód o mil 20 
do liau-ihc-an. Ukazały się nam w odda- 
leniu wysokie góry. Nizina była zasiana 
pszenicą, ryżem, tabaką, słodkiemi karto- 
flami i rzepa, Umieszczono nas w obszer- 
nym domu spoczynku, mającym łaźnie, 0e 
gród i wszelkie inne wygody. Miasto leży 
na zachodnim brzegu wielkićj spławnéj rze- 
ki. Mieszkańców ma do 80,000 licząc w 
to i przedmieścia nieco oddalone. Mury są 
na 30 stop wysokie, strzelnice większe od 
zwyczajnych, lecz działa równie zaniedba* 
ne jak wszędzie. Gdyby nieprzyjaciel wkro- 
czył do kraju chińskiego, nieinożna watpić 
iżby go łatwo mógł opanować; coby w 
10,000 wojskauskutecznić można, byle wła: 
sność i swobody i spokojnych mieszkańców 
szanować uiniano, 


Ti-si.— Fuj-hong.— Źródło gerące.— Tim-pok— Bożyszcza.— 
'Thi-pong— Tszuk-lone-— Jung-lone— Sung-tung.— Sza- 
ki-kan— Sam-sni.— Si-nam— Fa-con— Przybycie do Kan- 
tonu. i 

Dnia 27 wyruszyliśmy w kierunku pół- 
nocno-wschodnim do miasta Jt-si, przez gó- 
rę którćj grunt był z jakiegoś czerwone- 
go kamienia. Wstapiwszy także do domu 
spoczynku, znaleźliśmy oficerów chińskich, 
którzy przez całą noc grali w karty. Na- 
zajutrz jechaliśmy w kierunku południo- 
woswschodnim , i przeby wszy dwie rzeki, 
stanęliśmy w mieście Fuj-hong, gdzie ró- 
wnież znaleźliśmy mieszkanie w domu spo- 
czynkowym. Przy rzekach uważaliśmy dwa 
kółka wodne, za pomocą których skrapiano 
wodą przyległe, a nawet nieco odleglejsze 
okolice przez urządzone wodociągi. Koła 
te z drzewa bambusowego, mogły mićć śre- 
dnicy 12 do 14 stóp. 

Nazajutrz znaleźliśmy zrazu drogę „pia- . 
szczystą, nierówną i miedogodną ; później 
jednakże równą i jak najlepićj ubitą. Uka- 
zało się nam kustronie lewćj pasmo gór dzi- 
kich , z pomiędzy których w małych stru- 
mieniach czysta sączyła się woda. Jeden 
znich płynał środkiem drogi, woda zaś w 
nim tak była gorąca, iż nie długo wniej 
palec utrzymać można było. Ujrzeliśmy po 
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drodze kilka miasteczek i wiosek , otoczo- 
nych bambusowemi lasami. Za przybyciem 
do [impok zaprowadzono nas do Miao 
(świątyni) w którćj znajdowało się, przeszło 
80 wyobrażeń bożyszcz, w najdziwacznićj- 
szych kształtach. Jedne wyobrażone były 
płaczące, inne opiłe; jedne wyciągnięte by- 
ły na ziemi, inne śmiejące się z tego wszyst 
kiego. Niektóre miały głowy 'słoniów, psów 
i małp, drugie zupełnie bez głów były. Za 
drzwiami świątyń widać było komiczną i grup” 
pę: biały koń naturalnćj wielkości stał osio- 
dłany, pod j jego zaś brzuchem leżał opiły 
jeździec. Po drugićj stronie , między tyl- 
nemi nogami konia, na prost ogona znajdo= 
wał się jeżdzca towarzysz lub sługa. 
Tim-pok znaczny prowadzi handel: le- 
ży nad morskićm wybrzeżem i ma dwa do- 
bre porty wewnętrzny i zewnętrzny. Oko: 
ło zewnętrznego leży mnóstwo wysepek, 
w obu zaś znajdowkio się wiele Dżunków, 
z znacznym ładunkiem; wysyłają ztąd do 
Kantonu i Macao sól w znacznej ilości. 
Mury miasta mające w czworoboku 4 an- 
gielskie mile, i w dobrym będące stanie, 
mają 35 stóp wysokości. Działa w zupeł- 
ném są zaniedbaniu. Bramy są nader mo- 
cne; przyboczne in mury podwójne, a drzwi 
bramowe opatrzone są żelaznemi blachami, 
Dnia 30 Stycznią wyruszy liśmy daléj w 
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kierunku północno-wschodnim , okolicą w 
części równą, w części górzystą , pomię dzy 
dwiema górami. Noe przepędziliśmy w do- 
mu spoczynku, oddalonym. o mil ang. 22 od 
Tim-pok, anajwiększym ze wszy stkich ja- 
kieśmy dotąd widzieli. Z łatwością a nawet 
zupełną wygodą pomieścićby mógł W SO- 
bie 800 ludzi. Nazajutrz udaliśmy się «w 
tymże kierunku przez dość obszerną równi- 
nę. Rzadko widzieliśmy gdzie drzewo. W 
braku jego używają tutejsi mieszkańcy do 
opału słomy, siana i gnoju krowiego. Prze- 
prawiwszy się przez trzy rzeki, wjechaliśmy 
do miasta [hi-pong, odległego o mil 27, któ- 
re opuściwszy nazajutrz, przybyliśmy do 
miasta Tszuch-lone , leżącego przy brzegu 
spławnćj rzeki, nawet dla statków więk» 
szych. Przeprawiając się przez nią, osiedli- 
śmy na piasku, i tam przymuszeni byliśmy 
spędzić noc całą. Nazajutrz po blisko 20 
milowćj żegludze, przybyliśmy do miasta 
Jung -lone, gdzie nas równie w świątyni 
(Miao) umieszczono. Obudziliśmy tu jeszcze 
większą ciekawość niżli poprzednio. Tłu- 
my rozmaitego ludu towarzyszyły nam aż 
do wieczora. 

Miasto to leży przy brzegu pięknćj i 
spławnćj rzeki. Mury w złymsię znajdu- 
ją stanie, ale'30 stóp wysokie a od 18 do 
20 grube. Ulice są wązkie, a domy złe i ni- 


— 176 — 


skie. Na rynkach mnóstwo było żywności, 
a szcezególnićj ryb. Okrążajaąca miasto ni- 
zina nader iest żyzna: po południu (4 lu- 
tego) przepędziłiśmy noc nastatku. Naza- 
jutrz sami musieliśmy go ciagnać, bo prze- 
woźnicy żadnćj nie chcieli nam dać pomo- 
cy. Na polach po obu stronach rzeki szcze- 
gólnićj się rodzi pszenica. Zasiane nia by- 
ły pola przy najmniej na 90 ang. morgów. 
Noc drugą przeby liśmy równie na wodzie, 
na przeciwko miasta Jung-tszen, do które- 
gośmy nazajutrz wylądowali: zaprowadzo- 
no nas znowu do Miao. Jung-tszen leży 
w pośród niziny, nad samém wybrzeżem 
bardzo głębokićj i szerokićj rzeki. Domy 
będące za murami miasta, nie bardzo powa- 
bny wystawiają widok. Przedmieścia są 
rozległe. 

Daia i płynęliśmy daléj, statek ciągnęły 
kobićty. W ciągu dnia przebyliśmy około 
wielkićj wapiennćj skały, mogącćj mićć od 

180 do 200 stóp wysokości. Była ona na- 
da: spadzista i jakby jednym zamachem od 
góry do dołu przecięta, nie mając żadnej z 
okolicznemi wzgórzami łączności. W nocy 
przymocowano statek do jednego jéj ułom* 
ka. Noc była pogodna i przyjemna. Naza- 
jutrz przebyliśmy rzekę nader płytka i peł- 

ną piaszczystych zasepów. Pola z obu stron 
zasiane były pszenica i jęczmieniem, przy- 
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tém urozmaicone licznemi krzewami, owo» 
cowemi drzewami i t.p. Dnia następnego 
zarzuciliśmy kotwicę naprzeciw znacznego 
miasta, Thci- -PON, gdzie wylądowawszy na- 
zajutrz, lądem dalszą już prowadziliśmy 
drogę. Pierwszego dnia dalszćj podróży, 
przeby liśmy przez cztćry wielkie miasta. W 
jednóm z nich było 20 stawów rybnych, 
mających po 30 stóp kwadratowych i oto- 
czonych drzewami. Widzieliśmy także pięć 
mostów, z których trzy były kamienne na 
arkadach, zbudowane zupełnie w sposobie 
europejskim. Dom spoczynku, do którego» 
śmy się udali, w zachwycającćm znajdował 
się położeniu, pośród obszernej zielonćj łą= 
ki, otoczonćj zewsząd nieścigłemi okiem gó 
rami. Srodkiem płynęła czysta woda, za 
` pomocą rur bambusowych sprowadzana do 
pokojów domu, gdzie ićj używano do ką= 
pieli, napoju i kuchni. 

D. 10 o godzinie 4 rano przy blasku 
xiężyca rozpoczęliśmy dalszą nasza podróż, 
i przez wysoką oraz spadzistą górę, przy» 
bylismy do miasta Sun-hung, gdzie- 
śmy stanęli w domu, „przeznaczonym da- 
wnićj na pomieszczenie wyższćj szkoły. 
Dnia następnego udaliśmy się przez pole 
zasiane ryżem, a potem od wybrzeża stru- 
mienia, do Sha-hi-hau, o mil 29 ang. od 
Snoghung. Tutaj wiele Dźunków , (stat- 

12 
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ków;) ładowano drzewem sosnowćm na wiel- 
ki jarmark w Kantonie. D. 12 spotkali- 
śmy naszego dawnego, przyjaciela hajna- 
nejskiego szermierza. Zdawał on się niee 
zmiernie być uradowanym z naszego wi» 
dzenia i częstował nas napojem Schen-thau, 
albo jak zowią inaczej Sain-su.  Przeby» 
wszy potćm przez miast cztery idwa moe 
sty, przyjechaliśmy do Su-hung, wielkie» 
go miasta; przebycie samych przedmieść za» 
zabrało nam przeszło godzinę czasu. Miar 
sto jest nader ludne, na rzece zaś mnóstwo 
znajdowało się statków. Warownie do tych. 
podobne były, jakieśmy j już widzieli Do- 
my w tóm mieście są kamienne i pospolicie 
o dwóch piętrach. W pobliskości stało ośm 
wysokich pagod.  Mieszkaliśny w domu 
gdzie dawnićj mv iała być drukarnia; przy* 
najmniej tak można było wnosić z porozrzu» 
canych drewnianych głosek. 

Nazajutrz przebyliśmy prawie 40 angiel- 
skich mil drogi, rzeką głęboką i znacznie 
szeroką w okolicy częścią górzystej, Czę+ 
ścią równej. Wyłądowawszy d. 14, uda- 
liśmy się do miasta Som-sui , gdzieśmy nier 
dogodne otrzymali mieszkanie. Miasto to 
miało postać starożytnego; jedna połowa 
domów leżała w gruzach, druga nachyłała się 
już doupadku. Jednakże mury na 20 stóp wy- 
sokie a 14 szćrokie w dobrym zdąwały się 
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być stanie; znajduje się tu skład zboża, eo 
w państwie Chińskićm nie bywa rzadkićm 
zjawiskiem. Jest on zabudowany w czwo- 
rogran i ma 350 stóp rozległości. 

D. 15 spostrzegłem, iż jeden z kochin- 
chińskich zbrodniarzy, więzionych w bam- 
busowćj klatce życie zakończył. Wypły- 
nęliśmy znowu w kierunku wschodnim. Na 
rzece mnóstwo postrzedz się dało statków. 
Przebyliśmy przez Si-nam miasto wielkie i 
mające 150,000 ludności. Tutaj świadkami 
byliśmy uży wanegą po całych Chinach zwy- 
czaju. Każdy właściciel domu, musiał na 
drzwiach wywiesić tablicę wyrażającą li- 
czbę mieszkających w nim osób, co wszystko 
ogółem przesyłane do Pekinu, stanowi głó- 
„wna zasadę spisu, służącego do rozłożenia 
'na kraj cały opłaty pogłównego. Nazajutrz 
wy ruszyliśmy w dalszą drogę, ato przez do- 
linę miast i wsi pełną. Na rzece mnóstwo 
znajdowało się statków łtratew z drzewa so- 
sno wego, z który ch niektóre miały długo- 
ści sto yardów. Miasto Ta-cou, do które- 
gośmy następnie przybyli, mióć ma po- 
dług tamecznych podań, półtora miljona 
ludności, wnosząc z rozległości miasta nie 
zdaje się to żadnej podlegać wątpliwości, do 
przebycia go bowiem, w kierunku wseho- 
dnio-zachodnim, potrzebowaliśmy  dzie- 
więć godzin czasu. — Domy są murowa- 
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ne, mają pospolicie dwa piętra, i ganki 6= 
zdobne kwiatami w doniczkach. Widzieliśmy 
wiele okien opatrzonych w szy by szklanne, 
a zupełnie europejski przeds stawiał widok 
odgłos przez pracujących zrządząny rze- 
mieślników, oraz natłok w ulicach ludu, 
co dostatecznym zdaje siębyć dowodem zna: 
cznego rozgałęzienia i handlowego ruchu. 
Rzeka pokryta była o kilka mil różnego 
rodzaju statkami, tak iż dla dwóch tylko 
zostawione było we środku przejście. Te 
statki lub raczćj pływające domy porozsta* 
wiane są w regularnych odstępach itak do 
siebie z przodu iz tyłu przymocowane, iż 
stanowią niejako ulicę na którćj balwierze, 
szewcy i inni rzemieślnicy, mają swoje 
warsztaty. Niektóre statki nader są dlugie 
o dwóch lub trzech pokładach; mają 
znaczną  pokoików liczbę, wymalowa- 
nych w środku zielono i opatrzonych okna- 
mi za szkłem oraz 5 żalnzami. Niemnićj są ze- 
wnątrz złocone i ozdobne. W ystawiały się 
nam najczęścićj jako Świątynie Wenery, 
gdzie przyjmowano przychodniów z odgłosa* 
mi muzyki, śpiewów i tańca, igdzie za 
małe wynagrodzenie dziennie, można zna- 
leść mieszkanie i żywność. 

W pół godziny po opuszczeniu wscho* 
dnićj strony Tea- -con, ujrzeliśmy angielską 
banderę powiewającą na angielskićj fakto- 
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torji w Kantonie i wylądowaliśmy w godzi« 
nę późnićj do francuzkiego Hongu (*) 
gdzieśmy żhaleźli Pana Drummond, któ: 
ry nas jak najmilćj przyjął. W podróży 
odbytej do faktorji angielskićj pół - chiń- 
skie nasze odzienie nie mało zwracało na sie- 
bie uwagi i śmiechów. 

W podróży naszćj mnóstwo nam spotkać 
dawało się bydła i to w jak najlepszy m sta- 
nie; konie nie były bardzo rosłe, lecz silne i 
wiele trudów znoszące. Owce zdawały nam 
się być tegoż gatunku jak z przylądka do- 
brćj nadziei, nie byly jednak tak rózmne- 
żone, osobliwie na południu, 

Od wyjazdu naszego z Man- tszao prze- 
bylismy przez 256 mały ch miastaczek i wio= 
sek, oraz przez 20 takich miast, które mura- 
mi by ły otoczone. To dać może najlepsze wy= 
obrażenie o ludno/ci krajów chińskich, tak 
jak ludność o swobodach których używają 
mieszkańcy. 


(*) | Mićjsca udzielonego wyłącznie na handel fran- 
cuzki. 
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IV. 


PODRÓŻ DO KORSYKI 
PRZEZ PANA BENSON. 
(Dokończenie.) 
wyczaje mieszkańców Korsyki.— Małżeństwa.— Obyczaje fa- 
milijne.— Wychowanie dzieei.— Processja w tygodniu po nie- 
dzieli Rogate.— Klasztor w Corte.— Anekdota o Paolim.— 
Odjazd z Corte.— Ścisłe pełnienie praw gościnności. 


Korsykanie mają wiele szczególnych zwy- 
czajów. Baron Beaumont opowiada, że 
gdy pewnego wieczora, w towarzystwie kra- 
jowea do chaty: Korsykanina chciał wstą- 
pić, towarzysz jego wystrzelił z karabinu, 
aby uwiadomić mieszkańców o przybyciu 
cudzoziemca. Natychmiast wyszedł z „chaty 
owczarz, również uzbrojony, i pićrwej 
rozmówił się z Korsykaninem, nim obu- 
dwóch do chaty wprowadził. i 

Zony, których mężowie zamordowani z0= 
stali, chowają starannie ich suknie pokrwa- 
wione, pokazują j je dzieciom dorosłym,i wzy- 
wają je do zemsty, dopóki ofiara nie padnie. 

Moresca, pewien rodzaj walki, ulubio= 
na Korsykanów zabawa, zwabia mieszkań- 
ców ze wszystkich stron wyspy : zaczyna 
się od pojedynczych wyzywań i szer- 
mierstw, a kończy się na powszechnej bi- 
twie i na porażce tćj strony , która wyo* 
braża lud zawojowany. 

Na Korsyce nie znają długiego starania 
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się o rękę panny, a oświadczenie nie wy- 
chodzi od pana młodego , Dzień weselny 
młodych nowożeńców, uważają za wielką 
uroczystość. Pannę młodę odprowadzają 
wieczorem do domu pana młodego przy 
skrzypkach , gitarach i śpićwach. Nowo- 
żeniec, słysząc zaledwie dźwięk muzyki, 
wychodzi z domu, przyjmuje śród wystrza- 
łów całe grono po przyjacielsku i częstuje 
miodem, owocami, winem i t. d. Jeśli no- 
wożeńcy tak są starzy, iżsię zdaje że się 
po nich nie można spodziewać potomków, 
natenczas wyprawiają nowożeńcowi muzykę 
na lopatach, rogach i rozbitych dzwonkach, 
co wszystko, jako starożytnym uświęcone 
zwyczajem , znieść winien cierpliwie i bez 
urazy, 

Korsykanki sa prawie niewolnicami swych 
mężów; mężowie jeżdzą na mułach , żony 
idą obok nich pieszo; żona zajmuje się u- 
prawa roli, chatę otaczająećj, a amąż pali so- 
bie spokojnie lulkę pod cieniem drzewa ka- 
sztanowego, lub tuła się po górach z psem 
i strzelba. Wszelako nie obchodzą się z żo= 
nami okrutnie; a przykłady niewierności 
są bardzo rzadkie. Prawie cały majątek 
ojcowski, spada na synów , a ćórka idąc 
za mąż, staje się niewolnicą swego męża. 
Często dwie rodziny jadają przy jednym 
stole, i ogrzewają się przy jednym ogniu. 
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Jak całe życie Korsykanów tak i wycho» 
wanie ich dzieci jest proste. Pićrwsze nas 
uki moralne, wyjąwszy niewywieranie zem» 
sty, udzielają im rodzice. Synom, w męz- 
ki wiek wstępującym, kupują ojcowie u» 
zbr oje nie, lub pożyczają broń własną, przy- 
pomini ja ac im zarazem, że gdy są męzczy» 
znami i co do siły innym równymi, przy 
prawach swoich obstawać winni. Nauka 
ta, bez objaśnień udzielana, była nieraz 
przyczyną s» mzan ch skutków, gdy 
szło o obstawanie przy tém, co w rozumie» 
niu nie jednego było prawóm. 

Uroczystość religijna w tydzień po Roga- 
tach, obchodzona w chwili, gdy wszystkie 
rośliny kwiatem są okryte, jest na całćj 
wyspie jedną z najciekawszych: Wszyscy 
mieszkańcy wychodzą „w procesji z Kościo- 
łów właściwych parafji, męzczyźni i kobić- 
ty ida oddzielnie, xięża w pośrodku, a dzie- 
ci za nimi. Processja zatrzymuje się zwy- 
kle na wzgórzu, z którego pleban udziela 
bl ogoslawieństwo , klę gczącćj do koła niego 
na pochyłości wzgórza gminie. Po odmó- 
wionćj modlitwie, wraca processja tym sa- 
mym porządkiem do Kościoła, gdzie xiądz 
rozdaje pęczki drewnianych krzyżyków, 
które kazdy naroli swojćj zatyka— Swię- 
ta patronów obchodzą na wsiach przez mo- 
dly i wynurzanie najżyczliwszych uczuć, 
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W dniach takich zwykli się zgromadzać 
członkowie familji, uważając takie schadz- 
ki za obowiązek uświęcony; ktoby się na 
nićj nie znajdował, byłby uważany za zrze- 
kającego się rodziny i zaszkodzilby swojćj 
sławie. W dniach takich uiatwiają Korsy- 
kanie umowy małżeńskie i inne sprawy 
domowe, lub rozmawiają o wojnach i Wy- 


padkach , jakie się wydarzają na wyspie, . 


lub w gminie, w którćj się zgromadz ają. 
Przechadzka nasza dnia 11 listopada zmie- 
rzała do murów dawnych zburzonego kla- 
sztoru, niedaleko Corte, po prawćj stronie 
drogi, prowadzącćj do Basi położonego. Tu 
zwykł był Paoli zwoływać zgromadzenie 
prawodawcze, w czasie, gdy jeszcze zosta- 


wał na czele rządu. W środ tych murów, 


jeden z deputowanych , spostrzegłszy wy- 
niesione krzesło dò tronu podobne, zapy= 
tał był Paolego, jakie ten tron ma prze- 
znaczenie. „Będzie na nim umieszczony po= 
sag wolności — ” odpowiedział Paoli — 


W tém mićjscu zgromadzał się także parla- | 


ment angielsko- korsy kański, w czasie, gdy. 


Korsyka do Anglików należała. Cały ten 
gmach będzie zapewne obrócony na gim- 
nazjam, stosownie do zapisu Paolego, kt- 
ry chciał, aby był przeznaczony na szko- 
łe dla krajowców. Klasztór i przyległy o- 
gród są własnością barona Mariani. Wi- 


st 
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dok miasta Corte z ogrodu, jest nadzwy- 
czaj piękny. 

W stajni obok tych gmachów będącćj, 
widzieliśmy owce Muffoli zwane, które w 
górzystych okolicach wyspy dziko ż żyją. Za- 
miast wełny, okrywa je pewien rodzaj sier- 
ści, do jelenićj podobućj; są one nadzwyczaj 
żywe. 

Wyszedłszy z murów klasztornych, uda- 
liśmy się górą wzdłuż biegu rzeki Tavi- 
gnano. Zaledwieby opisać można piękność 
okolicy, którąśmy zwiedzili w ciągu tćj prze- 
chadzki. O pół mili angielskićj od aniasta 
znajdowaliśmy się na urwisku skały, obro- 
słćj dzikićmi krzakami; słońce oświćcało 
je w całćj okazałości, atuż obok nich w prze- 
paści, toczyła się rzeka Tavignaro przez 
kamienie granitowe, nieustanny szmér wy* 
di ając. Cień ogromny osłaniał góry po dru- 
gićj stronie polożone, a z pośrodk a prze- 
paści wznosiła się obszerna skała, na któ» 
rój stol warownia. Wszystko to, niemnićj 
równiny ciagnącesię po prawćj stronie mia» 
sta Corle, okryte były cieniem ; kilka pro- 
mieni słonecznych rzucało światło tylko na 
wieżę zburzonego klasztoru i inne budowle, 
a w oddaleniu wznosiła się nierównie wy- 
żćj nad miasto Corte, ogromna i jasnością 
słońca okryta góra. 

Pożegnawszy się z baronem Mariani į 
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burmistrzem miasta Corte, przysposobiłem 
dnia 14 listopada, dalszą podróż do Bastia. 
Dla siebie i dla przew odnika wziąłem ko- 
nie, a rzeczy upakowane były na mułach. 
P rzewodnik uzbrojony, chcac mię zabawić, 
powtarzał mi strofy z Tassa i innych poe- 
tów włoskich, oddalałem się bowiem z bó- 
lem serca z miasta, gdziem doznał tyle go- 
ścinności. Ten przymiot jest jednym z pićrw= 
szych obowiązków Korsykanina; bez namy= 
tłu może tu każdy podróżny zapukać do 
drzwi chaty i pewnie każdy włośelanin 
podzieli z nim swój obiad. Wynagrodze- 
nie pićniężne obraziłoby wieśniaka korsy= 
kańskiego, a następująca powieść dowodzi 
że Korsykanina gościnność zbliża się do zda= 
rzeń romantycznych. 

Rodziny Polo i Rocco, pałały od da- 
wna przeciw sobie niezbłaganą nienawiścią. 
Jedna mieszkała we wsi Tosa, druga w Or- 
bellara. Dla ważnych sprawunków zmu- 
szony był razu jednego najstarszy członek 
rodziny Polo podjąć podróż w okolice Or- 
bellara, a oddaliwszy się z domu niespodzia= 
nie, sądził, że nieprzyjaciele tego niespostrze- 
ga. Już w drodze będąc dowiaduje się, że 
Rocco uczynić kazał ludziom swoim na 
niego zasadzkę. Dzień już był przy schył- 
ku, wkrótce ogarnęła cały widokrąg zupeł- 
_pą ciemność, a nadto powstała okropna 


burza, jedna z takich, jakie w południowej 
Kuropie często się wydarzają. Polo nie 
wiedział, coby mu czynić wypadało i eo 
chwila obawiał się, aby go nie zdradziły 
błyskawice. W takim położeniu postana- 
wia zakołatać do domu swego głównego 
nieprzyjaciela. „,,Idź— rzecze do slużącćj, 
która mu drzwi otworzyła— i donieś swe- 
mu panu, że Polo życzy z nim mówić.” 
Służąca zadržala , usłyszawszy nazwisko, 
którego same wspomnienie, całą rodzinę stra- 
chem "przejmowało. Nakoniec przy chodzi 
sam Rocco i zupelnie spokojny zapytuje 
silnym głosem, czego chce od niego Polo 
w tak późnćj godzinić, „, Gościnności, od- 
powie Polo,— wiadomo mi, że ludzie twoi 
uczynili na mnie zasadzkę, aby mi życie 
odebrać. Wśród ciemności i burzy nie 
wiem jak śmierci uniknąć, jeśli mi schro- 
nienia odmówisz, —,;Pozdrawiam cię— rze- 
cze Rocco— i dziękuję ci, że mi oddajesz 
sprawiedliwość.” To powiedziawszy, bie- 
rze swego nie przyjaciela za rękę, przedsta- 
wia go sw oim, i wszyscy witają go ozię* 
ble, ale grzecznie. Po wieczerzy zaprowa* 
dzają a Polo do izby sy paa z4 gospodarz 
żegna go temi slowy: „Spoczywaj spokoj- 
nie, zostajesz tu bowiem pod zasioną ho- 
noru.,— Nazajutrz zrana po śniadaniu, 0* 
bawiajacsię Rocco, aby się nie ziego nie* 
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przyjacielowi jego nie wydarzyło , odpro- 
w adza go do strumienia, za którym go w zu- 
pelném bezpiecze ństwie być sądzi i przy 
pożegnaniu mówi do niego: „Przyjąłem cię 
do mojego domu i uczyniłem moją powin- 
ność; w podobny. ch okolicznościach i ty rów 
wnież byłbyś mi życie ocalił: tu jest kres 
prawa gościnności; twój nieprzyjaciel mu- 
siał na czas niejaki odłożyć swoją nienawiść, 
wznawia się ona teraz gdy się rozłączamyz 
powtarzam więc, że pragnę zemsty. Unikaj 
Jéj, jeśli możesz , podobnie jak ja będę się 
miał przeciw tobie na baczności. „Słuchaj— 
odpowie mu Polo— pokonałeś moje ser- 
ce; gnićw mój przy gasł. Mścij się, jeśli chcesz, 
co do mnie, nie splamię się nigdy krwią te- 
go, któremu winien jestem życie. Powia- 
dasz, żem cię obraził; zapomnij urazę i bąć 
moim przyjacielem.” — Rocco namyślał się 
przez chwilę, potćm rzucił się w objęcie swe- 
go nieprzyjaciela, a odtąd nietylko oni oba= 
dwa, ale nawet ich krewni żyli w najwięk- 
szćj zgodzie. 

Następujacy wypadek może posłużyć za 
przykład, jak ostro karzą Korsykanie po- 
gwałcenie gościnności: W Korsyce niena: 
widza praw spisowych, jakoż młodzi spi- 
sowi uc iekają często w góry, aby uniknąć 
służby w wojsku francuzkićm. Sci: nie tych 
zbiegów jest żandarmerji trudnym i niee 
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bezpiecznym obowiązkiem. Razu jednego 
przed spisem wojskowym, przychodzi mło- 
dzieniec doowczarza, z prośba, aby go ukrył. 
„Nie odmawiam ci schronienia, odpowić ow- 
czarz— ale sądzę, że dom mojego syna bę- 
dzie dla ciebie bezpiecznićjszy; idź do nie» 
go i powiedź mu, że ja cię posyłam.—” Syn 
przyjął spisowego, ale żandarmowieodkry* 
li go wkrótce; stary owczarz dowiaduje się, 
że przekupiony syn zdradził i wydał spi- 
sowego , idzie do niego, przekonywa się o 
czynie z własnego wyznania i zabija go 
natychmiast. 


La fontana nuova.— Oddział francuzkiego wojska.— Podróż do 
Bastia.— Bastia.— Gimnazjum. — Muzyka powitalna.— Ka- 
plica Sta Croce:— Trybunał. Narady onego.— Jenerał Sebasti- 
ani.— Posiedzenie towarzystwa zwanego societe centrale d'in- . 
struction.— Rysy charakterystyczne Korsykanów: 

Z Corte wyjechałem już wieczorem; je- 
chaliśmy po lewćj stronie rzeki Gollo, góry 
zaczynały być co raz mnićjsze, a deszcz lał 
strumieniami. Już późno przybyliśmy do 
Fontona nuova, miasteczka leżacego pra- 
wie na połowie drogi między Corte i Bas- 
tia. Budynek do któregośmy zajechali był 
podobny częścią do domu gościnnego, częścią 
do stanowiska pocztywojskowćj. Byłto po- 
długowaty czworokąt, pośrodku dziedzińca, 
otoczonego izdebkami.  Zastałem tu oddział, 
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wypoczywający po trudach pochodu; żołnie= 
rze wyruszyć mieli ogodzinie 2 zrana, £ 
Fontana nuova do Bastia, ioświadczyli, że 
chcą mi towarzyszyć. Wszyscy jakkolwiek 
od deszczu przemokli i utrudzeni, nie stra= 
cili swojćj naturalnćj wesołości: jedni roe 
zmawiali głośno, inni śpiewali, ci tańczy= 
li, tamci robili rozmaite inne poruszenia. 
W krótce jednak odłączyłem się od tego 
wesołego towarzystwa, Korsykanin, który 
mi towarzyszył, rozniecił wizdebce ogień, 
przy którym zjedliśmy skromną wiecze- 
rzę. 

Nazajutrz bardzo rano wyruszyliśmy w 
dalszą drogę. Deszcz nie przestawał padać 
ulewnie; Kapral i trzynastu żołnierzy ci- 
snęli się do koła mojego konia , gdy tymcza= 
sem przewodnik z mułami przodem postę- 
pował. W krótce potćm przebyliśmy przez 
piękny most rzekę Golo i odtąd mieliśmy ją 
w dalszćj podróży po prawćj stronie. Na- 
trafialismy często na strumnyki; na wszys- 
tkich znajdowały się mostki, apod wielkie= 
mi drzewami paliły się tu i owdzie ognie, 
otoczone owczarzami korsykańskimi, któe 
rzy albo sobie przygody opowiadali, albo 
łącznie śpiewali; zdarzało mi się często słyszeć 
ich śpiewy melancholiczne, ale nigdy nie- 
mogłem odgadnąć ich znaczenia. 

O świcie zaczęły się chmury rozpraszać, ` 


a żóltawy widokrag od wschodu zapowia* 
dał pogodę.  Uspieni pod gołćm niebem 
przy trzodach owczarze, bndzili się wła 
śnie ze snu i strzasali deszcz z grubych kur- 
tek; nakoniec gdyśny wjechali na urodzaj- 
ną równinę która się od Bastia do wscho- 
dnich brzegów rozciąga, weszło słońce w 
całćj majestatyczności. Morze ustępuje tn 
stopniowo od brzegów , a Aleria, niegdyś 
rzymskie miasto portowe oddalone jest te- 
raz od morza o pół mili angielskićj.  Szliś- 
my aż do domu, zwanego Maison blanche; 
jest to poczta wojskowa izarazem dom go- 
ścinny, nietyle jednak obszerny > jak Fon- 
tana nuova. Przed nami rozciagał się pię< 
kny widok na Bastia i domy wiejskie, po- 
rozrzucane na wzgórzu za miastem, a norze 
toskańskie z wyspami Capreja, Elba, Mon- 
te Christo i oddalonemi brzegami krajów 
włoskich, zajmowało na przemiany moją 
uwagę. Po obudwóch stronach drogi pasły 
się trzody kóz na łąkach od ziół wonieją- 
cych. Rolnictwo uczyniło tu znaczne po- 
stępy, a uprawa wielkich przestrzeni prze- 
konywa, że społeczność kors ykańska byt 
swój rozwija. W ogólności mieszkańcy Ba- 
stji, odznaczają się korzystnie od innych 
mieszkańców Korsyki. Tutejszy klimat był 
dla mnie wcale nowy: kaktus, aloesy iinne 
rośliny, znane w Anglji tylko w trajbhau* 
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zach, rosną tu pod gołćm niebem, a upał 
był tak wielki, gdym się do miasta przy- 
bliżał, iż w płaszczu zaledwie wytrzymać 
mogłem. 

Ze wględu ludności, wżelkości i spote- 
czeńskiego towarzystwa, można uważać mia- 
sto Bastia za stolicę Korsyki, chociaż isto- 
tnie jest nią Ajaccio. Domy w Bastia są 
wysokie, aulice bardzo ciasne. Port tam- 
tejszy jest małćj wagi; z okrętów, jakie tam 
zawijają, mało który większy jest, jak o 
ciężarze 100 beczek; podobnie, jak u dawnych 
Rzymian wyciąg ają tu okręty na ląd w zi- 
mie. Zaledwie się ubrałem wszedł do mnie 
sekretarz dowódzcy miasta i spisał wszystkie 
formalności, tyczące się mojćj osoby; po 
nim przyszedł podprefekt P. Petriconi z 
kilku innemi mieszkańcamią Wieczorem wy= 
szedłem na przechadzkę ku morzu; powierz- 
chnia jego była spokojna, a zachodzący za 
wyspę Elbę xiężyc, oświecał szczyty wież 
starożytnych, które się wznosiły na brzegu 
tu i owdzie obok ogrodów oliwnych i po“ 
śród woniejących krzaków. Gdym do mia- 
sta wracał, rozłegał się z niektórych balko- 
nów dź więk gitary, 'prży głosie kobiecym, 
tak przyjemnym, iż chętnie PYGSE chciał 
poznać samą śpićwaczkę. 

Dnia 17 byłem na obiedzie u podprefe- 
kta. Mnóstwo gatunków win korsykańskich, 
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nad moje spodziewanie, znalazłem wybor- 
nemi. Niektóre podobnie, jak wino Porto, 
były cićrpkie, inne tłuste i słodkie podobne 
były do Frontignan, inne do Chablis, a je- 
den gatunek miał zupełny smak fabry. 
kowanego w Herefordshire gruszeczniku. 
Dnia I8 taki był upał, iż nawet w kurtce 
Inianéj wytrzymać nie mógłem na paradzie, 
dokąd mię zwabiła muzyka wojskowa. Na 
obiedzie znajdowałem się u sędziego trybu: 
nału królewskiego, gdzie zastałem kilka 
znakomitych wyspy rodzin. Po obiedzie 
tańczono walca, a reszta wieczora upłynęła 
bardzo wesoło. 

Dnia 19 oglądałem gimnazjum, zostające 
pod zwierzchnictwem szanownego kapłana 
jezuity Rennucci. Znajduje się przy nićm 
bibljoteka nie liczna w prawdzie, ale wy» 
borowa. Zbiór minerałów korsykańskich, nie 
był uporządkowany i zostawiał wiele do 
życzenia. Darowano mi z niego kawał oło- 
wiu, pochodzącego z kopalni S. Fiorenzo. 
Korsykanie ważą sobie wiele srebro od- 
dzielane z tego ołowiu; z beczki (waga) 
kruszcu zyskują sześć uncji i cztery łuty sre- 
bra, gdy tymczasem w Kumberlandji od- 
dzielają z takićj samej ilości 18 uncji. —Ro- 
zmawiałem z kilkoma uezniami i przekona. 
Rem się, że byli dosyć obznajomieni z języe 
kiem łacińskim, ale po grecku mało umieli. 


Dnia 20 listopada przybyli do Bastia moi 
towarzysze podróży. Jechali oni inną dro- 
ga i wszędzie przyjmowano ich z wielkim 
szacunkiem. Grono muzykantów grało ro- 
zmaite sztuki, na nasze spotkanie, gdyśny 
do miasta wracali. Za dobroć tę obra- 
ziliśmy ich mimowolnie; w mniemanin bo- 
wiem, że chcą wynagrodzenia, posłaliśmy im 
pieniędzy, poczćm jeden znich przyszedł do 
naszego pokoju jadalnego z zapewnieniem, 
że będąc amatorami nie mieli wcale zamia- 
ru grać za pieniadze, chcieli nas tylko powitać. 
Nazajutrz przedstawi iono mię P, Viale iin- 
nym uczony m w Bastia; w ciągu poby tn Mee 
go w tém mieście, często z nimi obcowa- 
łem, 

Bastia ma kościół katedralny i kilka in- 
nych, ale nad kaplicę S. Croce trudno jest 
widzieć ozdobnićjszćj. Młody Korsykanin, 
uczeń teologji, opowiadał mi legendę oza- 
łożeniu tćj kaplicy: rybacy z Bastia wycia- 
gnęli z morza Krzyż i schowali go troskliwie, 
ale nadprzy rodzona władza przeniosła go w 
to mićjsce, na którćm teraz stoi kaplica. — 
Zwiedziłem następnie trybunał królewski; 
jeden z sędziów P. Olivetti, poznał mię 
w tlumie, i kazał wożnemu aby mię zakra- 
tki poprosił, gdzie mi usiąść pozwolono. Są- 
dzono trzech więźniów , o skarżonych o kra- 
dzicz bydła. Mowa prokuratora, w tém 
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się różniła od mów prokuratorów an giel- 
skich, iż zamiast trzymania się pojedy nczych 
faktów rozszćrzała się nad daw nićjszćm ży- 
ciem obwiniony ch. Świadkowi ie zeznawali 
po większćj części ze słyszęnia; w Anglji 
nie byliby uważani za wiarogodnych. Od ro- 
ku 1790 do 1801 nie wydawano na Korsy- 
ce wyroków bez sądów przysięglych; od 
tego czasu nie znają Korsykanie tćj insty- 
tucji.”” Wciągutewania sądu przysięgiych— 
mówi P. Beaumont, w dziele swojćm Ob- 
servations sur la Corse— skazano na śmierć 
dwanaście osób, gdy tymezasem tylko w mie- 
siącach czerwcu i lipcu 1820 r. jeden sąd 
kryminalny 65 osób naśmierć, 75 na roboty 
ciężkie i 57 na karę więzienia skazał.,, Ba- 
ron Beaumont jest pomimo tego przeciwny 
zaprowadzeniu sadów przysięgłych na wy** 
spie Korsyce, bo zemsta prywatna wdzićra* 
łaby się w wyroki sędziów , a sędzia sumien- 
ny, nie byłby nigdy pewien życia swojego. 
Dnia 25 listopada, rozmawialiśmy długo 
z jenerałem Sebastiani, jednym z depu- 
towanych Korsykańskich , z Panem G en- 
tili i dwoma adwokatami przy trybunale 
Królewskim, w sprawie, która nas do Kor- 
syki sprowadziła. Pićrwszy mówił bar- 
dzo wymownie o zapisach Paolego, poe 
dróżował w Anglji i zdawał się by ćobznajo- 
niony bardzo dokladnie zinsty tucjami kraju, 
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Dnia 30 odbywało się posiedzenie wiel 
kiego towarzystwa uczonego, znanego pod 
nazwiskiem La Socićtć centrale d'instru- 
ction du département de la Corse. Prezes, 
baron Galeazzini, zaprosił nas na to po- 
siedzenie. Zastaliśmy napelnionąa salę i naj- 
znakomitszych mieszkańców miasta Bastia, 
niemnićj władze cywilne i wojskowe. Czy- 
tano rozinaite rozprawy , kilka artykułów 
historycznych , tyczącychsię Korsyki i u- 
łamek z tłumaczenia oblężenia Koryntu 
przez Byrona. Pokażdćm odczytaniu, grała 
muzyka cztćrnastego pułku, przy drzwiach 
postawiona. Po skończonćm posiedzeniu za- 
grano pieśń Vive Henri IV , a cale zgro- 
.nadzenie rozeszło się z okrzykiem Vive le 
roi! W rocznikach towarzystwa, znajduje 
się wiele rysów, znamionujących charakter 
bursykanów. Przytoczę z nich jeden tyl- 
ko. Rodziny Vincenti z Monte d'Olnw 
i Grimaldi z Ampugnani, żyły w zada- 
wnionćj nieprzyjaźni. Pewnego dnia w cza- 
sie uroczystości kościelnej i pośród obrzę- 
dów religijnych, nie mogly rodziny te przy- 
tłumić w sobie wzajemnćj nienawiści. Z słów 
przyszło do czynow; zagrożony niebezpie-= 
czeństwem Astołf Vincenti strzela z fu- 
zji i rani Śmiertelnie najstarszego syna Ro- 
gera Grimaldi. Nieprzyjaciele _Astolfa 
wpadają w wściekłość i postanawiają, aby 
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padł ofiarą ich zemsty. Dom pobliski, był 
w téj chw ili dla ‘Astolfa jedyném mićjscem 
schronienia, jakoż wpada do niego. .Był to 
właśnie dom Grimaldych: cała rodzina 
była w Kościele; pozostał w nim tylko spią- 
cy syn Grimaldego, dziecko ośmioletnie. 
Pr zyjaciele Grimaldych rzucają się na 
dom, ale śmierć byla pewnym każde 'go us 
działem, któryby się odważył wnijść we- 
wnątrz, bo Vince nii był uzb ;rojony ,40 
śmiałości jego w bronicniusię nie można by- 
ło wątpić. Postanowiono dom podpalić; ale 
sobie przypomniano spiącego syna, a myśl 
ta przeważyła na chwilę już bliskie wy- 
warcie zemsty. W tém cztćrech ludzi prze- 
nosi koło tłumu ranionego Rogera Gri- 
maldi na marach. Nataki widok synanie 
może ojciec dłużćj pohamować swojćj wście- 
kłości. Zaślepiony zemstą, gluch$ na glos 
natury, na prosby małżonki, która go po- 

wściągnać usiłuje, zapala dom własna ręką, 
Ogarniony płomieniami Vincenti, szuka 
zrazu własnego ocalenia, ale w tém słyszy 
krzyk dziecka, przybiega do niego i pozna- 
je w nićm syna swego nieprzebłaganego nie- 
przyjaciela. Już chwyta za sztylet, aby go 
nim przebić, ale dziecko wyciaga ku nie- 
mu ręce, widok ten wstrzymuje go na chwilę, 
obudzą w nim litość, tak iż wzruszony bierze 
je na ręce i postanawia ocalić, lub z aićm 
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umrzeć. Tymczasem płoniienie coraz bar- 
isa się rozpościerają; dach już się zapa- 
da, przepalone belki spadają, wszyscy sa- 
dzą, że Vincenti już zginał. Zaspokojony 
ta myślą Grimaldi, idzie do domu swego 
krewnego, gdzie się znajdował syn ranio- 
ny. Tu dopiéro oddycha, gdy tymczasem 
żona jego, pewna zgonu swego dziecka nie- 
ustannie łzy wylewa. Nakoniec i twarde 
G rimaldego serce zaczyna się miękczyć 
i podzielać boleść małżonki, odzy wają się 
wyrzuty sumienia irozpacz go ogar nia. Wtej 
chwili rozlega się odgłos nazw iska Astolfa. 
Z osmoloną twarzą, z śladami płomieni na 
sukniach i z dzieckiem na ręku, wychodzi 
Vincenti zgruzów domu Grimaldego, 
pośród radosnych okrzyków zgromadzonego 
tłumu. „Matka wybiega naprzeciw stol- 
fowi, rzuca mu się na szyję i nazywa go wy- 
bawicielem swego dziecka. Widok ten roz- 
braja Grimaldego. Przezwycięża go u- 
czucie podziwienia, wdzięczności i zawsty=. 
dzenia, pada do nóg _Astolfa i przysięga mu 
wieczną przyjaźń.— Pan Renuncci opisał 
to zdarzeniez własnegoopowiadania Astolfa. 
Załatwiwszy przedmiot naszego posel- 
stwa, pożegnaliśmy dnia 1 Grudnia miesz- 
kańiców Bastji, którzy nas ztylu wzlgędami 
przyjmowali i na śzebece F/V niebowstąpie” 
nie, odpłynęliśmy do Livorno, ` 


KEOZMAITOŚCĘ 
Rozbicie Brygu Anna. 


Bryg ten z Pondichćry , opuścił w miesiącu Sty- 
czniu roku zeszłego wyspę Nicobar, z ładunkiem 
składającym się z orzechów kokosowych i innych 
płodów przeznaczonych dó Bangoun. A jawa 
po wyjściu jego pod żagle wiatęsię odwrócił; 
drugi dzień po piątej godzinie z rana, gw A ae e 
północny wicher uderzył na okręt z mocą pędzony; 
okelo ezwartćj godziny z południa, dostrzeżono, 
że woda się cisnęla do niego; cala osada zajela 
się pompowaniem; obcięto maszty, leez wszystko 
bylo daremnie; stan okrętu wcale się niepolepszal. 
Nakoniec, widząc że woda ciągle coraz bardzićj 
spód napełniała, Kapitan Brown rozkazał spu- 
ścić na morze łódź nie wielką, do którćj przeniósł, 
się ze wszystkimi ludźmi. Wkrótce potém zato- 
m Ri okret, a to nieszczęście nie dozwoliło nawet 
zabrać nieco żywności. Przez dwa dni usiłowano 
dostać się nazad do wyspy Nicobar, lecz na pró- 
žno: musiano więe przybić do Andamanu. Kie- 
dy na brzegach tćj wyspy rozbici żeglarze zatru- 
dnieni byli zbićraniem ostrzyg. ukazala się nagle 
promada krojoweów uzbrojonych łukami, którzy 
wypuściwszy na nich strzaly, kilku majtków cięż- 
ko zranili. Nieszczęśliwi ci wrócili z pośpiechem 
do swego statku, odplynęli na morze i bląkali się 
przez dni eztćrdzieści po oceanie. Nakoniec wy- - 
lądowali na brzegi Baticaba ( wyspa Ceylan ). W. 
ciągu tego czasu. umarł Kapitan i czterech ludzi 
z osady; w chwili przybicia do lądu, szósty już 
konał. a Tedje noga ziemi dotkneli, dwóch in- 
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nych padło śmierci ofiarą. Pozostali przy życiu 
znajdowali się już od ośmiu dni na tćj wyspie, 
kiedy rybacy, przybyli do jéj brzegów dla połowu, 
odkryli ich i zaprowadzili natychmiast do najzna- 
komitszego z mieszkańców wyspy. Pytano się, 
jak mogli tak dlugo wytrzymać bez jedzenia, na 
co odpowiedzieli, iż nie mieli wcale żywności na 
statku, a za napój służyło im codziennie tylko kil- 
ka krope l wody morskićj. Petro Anthony. je- 
den z pomiędzy nich, przydał, że byli gotowi ży- 
wié się mięsem zmarlych towarzyszów , lecz nie 
niogli się odważyć na jedzenie go surowo. Wszy- 
gt kie sprzęty znalezione na statku składały sie z 
dlugiego noża, zćgarka, bussoli, i z dwóch rupji 
w srebrze. 


Wiadomość o Kapitanie Clapperton. 


Odebrano niedawno w Anglji najnowsze wia- 
domości o tym nieustraszonym wędrowniku, który 
w liscie pisanym na dniu í 22 Lutego 1326 z Eyo, 
stolicy mało dotąd znanego kraju Youriba, opi- 
suje szczegóły smutnego skonu nowéj ofiary mor- 
derczego klimatu tych okolic jakie przebiega. 
Przyjaciel jego i towarzysz wyprawy, doktor 
Pearce umarl tam na jego rękach; zdaje się iż 
Kapitan Clapperton musial się już oswoić z 
klimatem, albo musial w tćj chwili zupełnego u- 
Żywać zdrowia. — Chwali on bardzo sposób w ja- 
kim go przyjęli mieszkańcy, a w ogólności przy- 
jacielskie postępowanie którego doznawał w ca- 
łym ciągu swojćj ostatnićy podróży. Oznajmia 
zarazem , iż wkrótce spodzićwa się dójść do You- 
ri, gdzie zginął Mungo-Park, i gdzie ma na- 
dzieję pospińcać wszelkie papićry pozestale po 
swoim nieszczęśliwym: poprzedniku, jesli ich do- 


tąd jeszcze nie zgromadził i nie posłał do Anglji 
Sułtan Bello, który Kapitanowi Clapperton 
przyrzekl to uczynić w czasie ostatniego pobytu 
jego w Sackatou, Przydaje w końcu, iż znaj u- 
je się teraz w zupełnie nowym kraju, gdzie dotąd 
zaden biały nie dotarł; że przebył łańcuch nie- 
zmiernych gór, o których istnieniu nawet nie wie- 
dziano dotąd, i że poznał jedno z najrozleglej- 
szych Królestw Afryki, którego nazwisko nawet 
obce było E uropejczykom. Między innemi donosi 
ten podróżny , iż rzeka Niger wpada do odnogi 
Gwinejskiej. 


Ogród jeograficzny. 


P. Ira Hill z Baltimory przedstawił Kongres- 
sowi Zjednoczonych krajów prosbę, w której ža- 
da aby mu wyznaczono 10 akrów ziemi, i summę 
10,000 dollarów , na założenie w mieście Washing- 
ton ogrodu jeograficznego. 

Jeśli Panu Hill nda się to przedsięwzięcie, 
zasieje on istotnie kwiatami ścieszki nmiejętno- 
ści. Oto jest, podług przedstawienia jego plan 
jaki sobie wykrćślił: 

Wszystkie części znanego Świata będą dokła- 
dnie odznaczone i wykształtowane na ziemi. Łoża 
oceanów, morza, odnogi, przystanie, jeziora i 
rzeki będą kopane, lądy zaś stale, pólwyspy, 
między-morza, góry, wyspy, przylądki i t. p. wznie- 
sione będą w stosunku wklęsłości lub wypukłości 
swojéj na sferze ziemskićj. 

loża oceanów wjsypane będą zwirem, lądy 
ozdobione murawa, a góry złożone z tychże sa- 
mych pokładów skał i kamieni z jakich w stanie 
naturalnym 8; utworzone. 


Ponieważ ogród ten zajmować ma dziesięć 
akrów, kula ziemska więc którą będzie wyobra- 
żał podzielona zostanie w takim stosunku, iż je- 
zioro Ontario zajmie przestrzeń przeszło ośmiu 
stóp długości, a kraje Zjednoczone, od Atlanty- 
ku aż do morza spokojnego, okryją przestwór 160 
stóp kwadratowych zajmujący. Kazdy kraj, pań- 
stwo i prowincja będą ściśle odgranieczone. a po- 
łożenie wszystkich miast znakomitszych, wskazane 
w sposób dokładne dający wyobrażenie. Równo- 
leżniki szerokości i południki starannie być mają 
oznaczone, równie jak południk, ekliptyk, zwro- 
tniki i inne koła. 

To odznaczenie topograficzne ziemi przedsta- 
wić może młodzieży łatwy i szybki sposób naby- 
cia wiadomości przez rozrywkę, i osiągnienia ja- 
śnićjszych i dokladnićjszych wyobrażeń, anizeli 
te jakie przedstawiają karty ziemskie, i wykta- 
dy nauczycieli. Co za korzyść, zdołać w kilku 
godzinach przechadzki przebiedz kulę całą, mie- 
rzyć okiem proporejonalne rozległości, wzniesie- 
nie ziemi od którego zależy w części temperatu- 
ra klimatów, powziąść wyobrażenie rozmaitych 
płodów, ocenić polozenia przyzwoite do prowa- 
dzenia dróg, rznięcia kanałów, zakładania miast 
itp. 

eM 


NOWE DZIEŁA. 


Zapowiedziane zostało w Paryžu prospektem 
obszerne i kosztowne dzieło , pod tytulem : Poyage 
pittoresque en Espagne, en Portugal et sur la 
cote d'Afrique, de Tanger a Tetouan, par J. 
Taylor; ozdobione nia być 110 ryeinami, któ- 
rych wykonaniem zajmują się najznakomitei arty- 
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ści Londyńscy. Składać się będzie z 22 poszytów z 
dołączeniem do każdego 5 rycin. Prenumerata za 
oświadczeniem decursive płacić się mająca wynosi 
na całe dzieło na papierze Kolumbijskim: 264 fr: 


Wychodzi z druku w Paryżu nowe dzielo: Geo- 
grafie des plantes.— Tom jeden in fol: z rycinami 
składać się ma z 4 poszytów z których pierwszy 
wyszedł w Grudniu r. z. — Jest to owoc podróży 
P.P. Humboldt, Bonpland Rugendas, 
z których ostatni wykonywać ma ryciny z natury 
zdejmowane. 


Mes souvenirs. de VEzypte, par Mde la Bne 
de Minutoli, revus ct publiés par M. Raoul- 
Rochette. — Jest to pierwsze dzieło o Egipcie 
wydane w formacie in 189, dotąd bowiem wszy- 
stkie opisy kraju tego wych odziły w wielkich i 
kosztownych formatach. — Obszerniéjszą wiado- 
mość oraz wyjątki z tego nader zajmującego dzie- 
ła umieszczone bedi w następującym nunterze 
Dziennika Podróży p |= 


Hortus Pawłowskiensis ete. ( Ogród Pawłowski) 
przez P. Weinmann., -W Petersburgu "Tom je- 
den, in 89 1826. 


